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CENA 60 GR.
Cena w Czechosłowacji Kc. 2-20 
P R IN T E D  IN P O L A N D
Opłata poczt, uiszczona gotówkę
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K A R N A W A Ł U

W  ub. sobotę odbył się w Sali Saskiej w Krakowie bal, urządzony przez uczniów Państw. Szkoły Zdobniczej, pod nazwą „Na krakowskim targu", który wskrze­
sił tradycje dawnych zabaw artystycznych i wzbudził powszechny zachwyt zarówno pomysłową dekoracją sali, przedstawiającą Sukiennice, jak  i kostiumami judo-
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E C H A
POBYTU REGENTA

HORTH¥’EGO
W WA R S Z A WI E .

O s t a t n i a  c z ę ś ć  p o b y tu  Je g o  W ys. R eg en ta  K ró ­
lestw a W ęg ie r A d m ira ła  H o r th y ’ego w P olsce 
w y p ad ła  rów n ie  w sp an ia le  ja k  poprzednie. P o ­
ciąg , w iozący D osto jnego  G ościa do naszej sto licy , 
za jechał n a  dw orzec w ileńsk i, k tó ry  z pew nością 
n ig d y  jeszcze nie b y ł ta k  odśw iętn ie  p rz y s tro ­
jo ny . P rz y b y ły  n a  k ró tk i czas przedtem  z B ia ło ­
wieży P . P re z y d e n t R. P . w tow arzy stw ie  M ar­
szałka  Śm igłego-R ydza pow ita ł Sw ego Gościa, po- 
czem przez u lice  m ia s ta  i m ost n a  W iśle, efekto- 

-wnie p rzy b ran e  ch o rąg w iam i o barwach^ n a ro d o ­
w ych w ęg iersk ich  i polskich , d łu g i pochód sam o­
chodów  ru szy ł ku  Zam kow i k ró lew skiem u. P o  
k ró tk im  odpoczynku Je g o  W ys. R egen t H o rth y  
po jecha ł n a  p lac  Jó zefa  P iłsu d sk ieg o , gdzie u  m o­
g iły  N ieznanego Ż ołn ierza złożył w sp an ia ły  w ie­
niec. Z p lacu  J . P iłsu d sk ieg o  D osto jn y  Gość udał 
się do siedziby M arsza łk a  Śm igłego-R ydza, by 
złożyć M u w izytę. Jeszcze raz, ja k  w sobotę na  
W aw elu , n a  Z am ku  kró lew sk im  w W arszaw ie  roz­
w in ię ty  by ł ca ły  d o s to jn y  przepych  podczas o b ia ­
du  pożegnalnego , w ydanego przez P . P rezy d en ta

^  .. f  '•
A Jeg<. W ys. Regent H orthy, P. P rezyden t R. P. i dyr. Prot. Dypl. 

hr. R om er w  rozm ow ie no Z am ku  w arszaw skim  po obiedzie, w y ­
d anym  na cześć D ostojnego Gościa. P ierw sza od praw ej p. wice- 

m inistrow a R obkow ska.

J. W ys. Regent H orthy przed  grobem  N ieznanego  
Żołnierza w W arszawie.

P łk  Górloczy, k tó ry  w  im ien iu  J. W ys. H orthy'ego  
zło ży ł hołd  sercu M arszałka P iłsudskiego na Rossie 

w W ilnie.

ZDJĘCIA A G E N C JI F O T . „ Ś W IA T O W ID "

Pożegnanie J W ys. Regenta H o rth y‘cgo na dworcu  
w arszaw skim . Sto ją  od lewej: J . W ys. Regent H orthy, 
P P rezyden t R. P., w icem in . hr. S zem b ek , m in. Beck, 
M arszałek Sm ig ły -R ydz, m in . Grabou>ski i wice- 

prem jer inż. K w ia tkow ski.

R. P . i Jeg o  M ałżonkę na  cześć R eg en ta  H or- 
th y ’ego. W  p rzy jęc iu  w zięli u dzia ł obok N aczel­
nego W odza książę duńsk i Axel, obaj po lscy  k a r ­
dynałow ie, członkow ie R ad y  M in istrów  i na jw y żsi 
d osto jn icy .

N adeszła  chw ila  od jazdu  Jeg o  W ysokości z W a r­
szaw y. Serdeczne Jeg o  rozm ow y z P . P rezy d en tem  
R. P., M arszałk iem  Śm igłym -R ydzem  i ich  otocze­
niem , b y ły  ja k b y  publicznem  podkreślen iem , zam a­
n ifestow an iem  jeszcze raz  g łębokiej p rzy jaźn i 
po lsko-w ęgiersk iej, k tó ra  trw a  i trw ać  będzie d la  
d o b ra  obu narodów  i dla d o b ra  poko ju  e u ro p e j­
skiego.

N a s z e  n a jzn a k o m itsze  g w ia z d y  f ilm o w e  p o s łu ­
g u ją  s ie  n o w ym  i c u d o w n y m  ś ro d k ie m  k o sm e tyc z ­
nym , ja k im  jest T U S Z  R IC IL 'S  d la  u p ię k s z e n ia  
sw o ich  oczu.

S p re p a ro w a n y  n a  o le jku  ry cy n o w ym , tusz, ten 
p o w o d u je  n a tych m ia sto w e  w y d łu ż e n ie  s ię  rzę s, o tacza|qc  \e 
p a sm e m  lś n ią c e g o  je d w a b iu . Je d n a  ty lk o  ch w ila  n a  z a s to s o w a ­
n ie  —  a  sp o jrz e n ie  P a n i p o rw ie  sw ym  c za re m  w szy stk ich .

Jest o n  a b so lu tn ie  n ie s z k o d liw y ,  n ie  s z c z y p ie  i n i« 
W y r a b ia n y  jest w  o d c ie n ia c h :  N O IR ,  B R U N  a C A J O U ,  V ERT, BLEU  

C H A T A IN .  —  G e n e r .  re p re ze n t. n a  P o lsk ę  i W .  M . G d a ń s k  
L. K R Y S IU K ,  W a r s z a w a .  L E S Z N O  15, tel. 11-50 -28 .



HONG
NIEPOKOJ

A ngielski okręt w o jenny w  porcie w  IJong-Kong. Atlantic-Photo Berlin.

tiń sko-japońsk i wywo- H andel zam arł n iem al zupełnie, a  nado-
okojenie w Londynie, m ia r  złego J a p o n ja  sposobi się do zupel-
apońska  godzi w ży- nego w y p a rc ia  p ań stw  eu ro p e jsk ich  z ol-
d e j B ry ta n ji  na  Dale- b rzym ich  obszarów  ch ińsk ich . A le A n g lja ,
l ja  u lokow ała w Chi- w sp a rta  o S ta n y  Zjedrioczone, F ra n c ję , Ro-
r pieniężne, k tó re  obe- sję  sow iecką i H o lan d ję , n ie  m y śli przed
a częściowo przepadłe. J a p o n ją  ustępow ać bez w alk . S posobi się

Drapacze chm ur na g łów nej u licy w  W ik to rji.
A tla n t ic-lPhoto, B e ri i n.

Działu przeciwlotnicze na punkcie umocnionym  
w Hong-Kong K e y „ e .  Rwflin.

w ięc do k o n tro fen sy w y  dyplom atycznej i go rącz­
kow o u m acn ia  p u n k ty , będące p o dstaw ą je j p a ­
no w an ia  w A zji. N ależą do n ich  w p ierw szym  rzę­
dzie S in g ap o re  i H ong-K ong. T a  o s ta tn ia  w yspa 
zo sta ła  w o s ta tn ich  czasach  zam ien iona  na s iln ą  
tw ierdzę i na jeżo n a  lu fam i a rm a t, o raz k a ra b i­
nów  m aszynow ych.

W  porcie  s to ją  p an ce rn ik i ang ie lsk ie , gotow e 
każdej chw ili do akcji.

W  sto licy  H ong-K ong, W ik to rji, liczącej około 
400.000 m ieszkańców , p an u je  n ieb y w ały  ruch . W i­
dzi się ta m  m nóstw o uchodźców  ch ińsk ich , k tó ­
ry m  A ng licy  udzie lili sch ron ien ia . O czyw iście re ­
k ru tu ją  się oni z zam ożnych i w pływ ow ych 
w ars tw  ch ińsk ich .

J a k  do tąd , Jap o ń czy cy  pozo staw ia ją  H ong-K ong  
w spokoju , zd a jąc  sobie sp raw ę z tego, że w szelkie 
n aru szen ie  te j w yspy, by łoby  w ypow iedzeniem  
w ojny  W ielk ie j B ry ta n ji  i A m eryce. A le czy ta  
m ała  w yspa n ie  u to n ie  k iedyś w m orzu  japoń - 
skiem , o to  dręczące py tan ie , n iepokojące op in ję  
ang ie lską .

Marynarze japońscy w akcji pod Czingtau.
K ey sto n e , B e rlin

Qy BĘDZIE ją  je s z c z e  KOCHAŁ, p o  d w o i e j  ROZŁĄCE?
J A K A  P IĘ K N A  
P O D R Ó Ż  P O Ś ­
L U B N A  S A M O ­
LO T E M ! P A M IĘ ­
TAJ, K O C H A ­

N IE ,  B IER ZEM Y  
TYLK O  M A Ł Ą  
W A L IZ K Ę  I . -

P O W I E R Z  M Y D Ł U  P A L M O L I Y E  
S T A R A N I A  O P I Ę K N A  C E R Ę .

Rano i wieczorem masuj twarz, szyję i ra­
miona obfitą pianą mydia Palmolive. Splucz 
pianę najprzód ciepłą, następnie zimną wodą. To 
wszystko... Specjaliści kosmetyczni potwier­
dzają, że przy temperaturze ciała olejek oliw­
kowy przenika głęboko pory skóry, nie draż­
niąc i nie rozszerzając ich. Palmolive jest ide­
alnie czystym i łagodnym mydłem!

Olejek oliwkowy — i nic więcej— l -%*■- 
nadaje mu naturalny zielony kolor. i 
Obfita piana mydła Palmolive oczysz- | 
cza gruntownie skórę, usuwa brud 
i zapewnia skórze świeżość i gładkość.
Cera Twoja będzie promieniała mło- 
dością! Palmolive kosztuje tak mało, że 
miliony kobiet używa go do kąpieli.

LU D W IK U , o p u s z ­

c z a s z  M N IE  N A  T A K  

D tU O O ... N A P E W N O  

O  M N IE  Z A R A Z  

Z A P O M N IS Z  I

TRZY SU K N IE , 
D W A  K AP ELU SZE  

I N A S Z Ą  M A S K O T ­
KĘ, K A R T O N  

M Y D L Ą  PALM O L IY E , 
KT Ó R EM U  

Z A W D Z IĘ C Z A M  TĘ 
P IĘ K N Ą  CERĘ... 

C IEB IE , LUDW IKU...
I N A S Z E  

5, S Z C Z Ę ŚC IE  I

D R O G A  

M A R Y S IU  I 

N IG D Y  

O  T O B IE  N IE  

Z A P O M N Ę .

W y ro b io n e  no olejoch ro ­
ślinnych  —  żadnych  sztucz­
nych ba rw n ików  —  żodnych  
t ł u s z c z ó w  zw ie rzę c y c h .

* Shampoo 
Palmollne w y - 
r u b ia  n y  n a 
olejku oliwko­
wym pielęgnu­
je  włosy, jak  
mydło Palmo- 

l  line c erę  .



NAUKA POLSKA 
W Ż A Ł O B I E .

W  tych  d n iach  odby ł się w H o te lu  
B ris to l w Z akopanem  B al P ra s y  
S portow ej, k tó ry  zgrom adził w po­
m ysłow o udekorow anych  sa lach  l i ­
cznych rep rezen tan tó w  sfe r to w a­
rzysk ich  P o lsk i, baw iących  na w y ­
w czasach pod G iew ontem . Na zd ję­
ciu g ru p a  la u re a te k  B alu : p ierw sza 
od lew ej p. d y r L ibkow , d ru g a  wi- 
cekró low a, obok p. M arja  T etm aje- 
row a, k ró low a B alu , p. inż. E m ilja  
R adzikow ska, p ierw sza w icekrólow a, 
p ierw szy  od p raw e j: p ro te k to r  B alu 
red. nacz. M arjan  D ąbrow ski.

W e uw ow ie odbyło  się w sa li R ady  M iejskiej 
posiedzenie in a u g u ra c y jn e  R ady  G ospodarczej 
M ałopolski w schodniej w obecności p rzed staw i­
c ieli rząd u  z w icen rem je rfi' inż. K w iatkow sk im  
n a  czele. R ada •• /c l i ła  szereg  w niosków , m a­
jących  na ■ i> (..i-m iesien^ - podareze M ało­
polski • dn iej. zajęciu  chw ila  o tw arc ia  
Rad>. W i.erw szyin rzędzie (trzeci od lew ej) sie- 

w iccprem jer inż. K w iatkow ski.
F o t. L . O b e r h a r d  —  L w ó tu

Piękno leży w  doskonałości. M aquillage Tw ój n igdy nie będzie 

doskonały jeśli będziesz używać różu i pudru bez podkładu. Specjalny 

krem pod puder znajdziesz u Elizabeth Arden, w wielu odm ianach 

na kazdg cerę. W ybierz starannie który C i najlepiej odpow iada, 

a zobaczysz, że róż stanie się podatniejszy i puder będzie 

przylega ł g ładko i trwale, cera zyska w yglgd przejrzysty i matowy. 

D oskonały m aquillage uczyni C ię doskonale piękng.

★  Amoretta, krem pod puder Elizabeth Arden, na normalna cere: 

zL 10 ★  Ultra Amoretta, krem na sucha i starsza cere: zl. 10 ★  Lille 

Lotion. na tłusta cere: zl. 18 ★  Lille de France, kombinacja kremu i 

płynu, na wszystkie rodzaje cery: zl. 19,50 ★  Ardena Puder: zl. 16; 
zl. 27 ★  japonica Puder: zl. 16; zl. 27.

W e J  wowie zm arł s. p. d r  K az im ierz  T w ardow ­
ski, p ro f. honorow y U. J .  K., zn ak o m ity  filozof 
polski, a u to r  szeregu  p rac  z zak resu  filozofji 
śc isłe j, p sycho log ji i log ik i, założyciel P o lsk ieg o  
T o w arzy stw a  Filozoficznego, o raz  R uchu  F ilo ­
zoficznego i d o k to r h. e. U n iw ersy te tu  w arszaw ­
skiego i poznańskiego. Z m arły  liczył 71 la t.

F o t. M . M B n s — L w ó tu Kosmetyki Elizabeth Arden w każdym pierwszorzędnym skh

bf.f / . W y BAL PRASY SPORTOWEJ W ZAKOPANEM.



PROCES PRZECIWKO INŻ. DOROSZYtiSKIEMl).

O skarżony inż. D oboszyński ko n feru je  z jednym  ze sw ych  
obrońców  mcc. M acielińskim .

L. Oberhard — Lwów.

P rzed  Sądem  przysięg łych  we Lw o­
w ie zakończył sie proces przeciw ko inż. 
D oboszyńskiem u, oskarżonem u o zo r­
ganizow anie w czerw cu 1396 r. n ap ad u  
na m iasteczko M yślenice (woj. k rak o w ­
skie), gdzie, ja k  oskarżenie  opiewało, 
z pom ocą sw oich ludzi rozb ro ił poste ­
ru n ek  p o licy jny , w ta rg n ą ł do m ieszka­
n ia  s ta ro s ty  B assary . zniszczył k ilka  
sklepów  żydow skich, a następn ie  uszedł 
w g ó ry  i tam  został schw ytany . T ow a­
rzysze jego  zostali ju ż  osądzeni.

W pierw szym  procesie  inż. Doboszyń- 
sk i zosta ł przez ław e p rzysięg łych  
uw olniony, jednakże T ry b u n a ł z a s j-  
s tow ał ten  w erdyk t, a now ą rozpraw ę 
wyznaczono we Lwowie. W  rezultacie, 
inż. D oboszyńskiego skazano  na dwa 
la ta  a resz tu  z zaliczeniem  20 m iesięcy 
a resz tu  śledczego za n a jśc ie  na  p o s te ru ­
nek policji i za p osiadan ie  bron i. I n ­
nym  p y tan io m  (głów nym ) co do w iny 
oskarżonego ław a przysięgłych zaprze­
czyła.

P rokuratorzy pp. O lszewski i O lborck, k tó rzy  oskarżają  
w procesie D oboszyńskiego.

L. Oberhard — Lwów.

M ałżonek ks. J u l ja u y  ho len d ersk ie j, ks. B ern a rd  
nie może sie dość nacieszyć sw o ja  córeczką, k tó ra  
chow a sie  zdrow o i w yro śn ie  k iedyś na  hożą, n ie­
b ieskooką b londynkę. D y rek c ja  L asów  P ań stw o ­
w ych p o sia ła  d la  te j na jm łodszej la to ro śli dom u 
p an u jąceg o  w H o lan d ji kołyskę, w ykonaną z po l­
sk ich  g a tu n k ó w  drzew, na  pam iątkę , że kró lew ska 
p a ra  spędziła  sw ój m iesiąc m iodow y w Polsce.

W ide.W orld Pbotos. Londyn.

FINLANDZKI MINISTER OŚWIATY
W WARSZAWIE.

K R O K U S Y  JU Ż  KWITNĄ.

D nia 13 b. m. p rzy b y ł do W arszaw y  z urzędow ą w izytą  fin landzk i m in is te r 
O św iaty , U uno Y rjo  H an n u li, p o w itan y  na dw orcu  g łów nym  przez min. 
Św ietoslaw skiego, w icem in. A leksandrow icza, dyr. D ep a rtam en tu  F r. P o to c­
kiego, naczeln ika  W. Z aw istow skiego , posła fin landzk iego  Id m an a  i innych . 
M om ent ten p rzed staw ia  nasze zdjecie. Ag. Fot. „św iatow id".

F a la  ciepła, k tó ra  przez trzy  tygodn ie  zm agała  sie z zim ą, p rzyn iosła  
gw ałto w n ą  zwyżka te m p e ra tu ry  i przedw iośnie, k tó re  zaczęło sie w p ie rw ­
szych dniach  lutego, n iem al w całej środkow ej E urop ie . W  okolicy  D avos, 
w S zw a jc a rji zak w itły  ju ż  łan y  k rokusów  (na zdjęciu). U n as  w Polsce, 
w w ojew ództw ie k rakow sk iem , pokazały  sie p ierw sze śnieżyczki. Ale obe­
cnie zima znowu w róciła, a m eteoro lodzy  ludow i p rzepow iadają , że za 
w iosnę w lu tym  zap ła ­
cim y m rozam i w m aju .
W ide.W orld Photos, Londyn.

S k ó ra  cze rw o n a , szo rstk a  i p o ­
p ę k a n a  —  oto dow ód, ż e  jest 
o na m ało o d p o rn a , cz y li s ła b a .  
T rz e b a  zatem  w zm o cn ić jq i to 
krem em  N IV E A .
N IV E A  bow iem  za w ie ra  Euceryt, 
w n ika  w g łq b  skó ry, o d ży w ia  jq 
i w zm a cn ia , potęgu  jqc w ten sp o ­
sób  jej odp o rn o ść. S k ó ra , p ie ­
lę g n o w a n a  re gu la rn ie  krem em  
N I V E A  b ę d z ie  się za w s z e  w y­
ró ż n ia ła  m ło d zie ń czq  św ieżo ściq  
i jędrnościq  —  naw et p o d c za s  
słoty i m rozu.
T y lk o  w zn a n ych  o ry g in a ln y c h  o p a k o w a ­

n iach  po ce n ie  od zł 0 ,4 0  d o  2 ,60
P E B E C O  S p ó łk a  A k c y jn a  w P o zn an iu  135
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SPĘDZAJCIE ZIMĘ

NA P O Ł U D N I U  F R A N C J I
tylko 33V2 godz. podróży dzieli W as od lazuro­
wego Wybrzeża, dostępnego dziś dla wszystkich

IDEALNY KLIMAT. — SŁOŃCE. — MORZE. -  C U D O W N E  WIDOKI .
• 4 .  N F O R M A C J E :  ZNIŻKI KOLEJOWE

FRANCUSKI URZĄD T U R Y S T Y C Z N Y
W a r s z a w a ,  O s s o l i ń s k i c h  4, tel. 6.84-85, o r a z  b i u r a  p o d r ó ż y

KULMINACyjNy PUNKT
KARNAWAŁU WARSZAWSKIEGO.

NA BALU  W ĘG IERSK IM . „Prim as“ orkiestry  
w ęgierskiej przygryw a honorow em u pro tekto ­
rowi Balu posłow i w ęgierskiem u H ory. Obok 

p rzy  stole siedzi hr. Belina B rzozow ska.

J  uż daw no W arszaw a  n ie  by ła  ta k  ro zb a ­
w iona — a n i w ty m  k arn aw ale , a n i w  o s ta t­
n ich  poprzedn ich  — ja k  w  sza loną  noc k a r ­
n aw ałow ą z soboty  12 na  n iedziele 13 b. m.
I  tu  dopiero  okazało  sie, że poszczególne bale 
nie s tan o w ią  d la  siebie n a jm n ie jsze j k o n k u ­
renc ji. K ażd y  m a sw oje środow isko  i sw oich 
p rzy sięg ły ch  zw olenników , nie m ów iąc już
0 „ łazikach  k a rnaw ałow ych", k tó rzy  u w aża ją  
sobie za p u n k t h o n o ru  zw iedzić ko le jno  z pół 
tu z in a  balów . N a jednych , by tam  złożyć 
sw ój „acte de presence", n a  d rug ich , b y  „zobaczyć, 
co tam  słychać".

P o m ija ją c  ju ż  nielogiczność tego zdan ia  (bo ja k ­
że m ożna „zobaczyć", co „słychać"'? — a  jed n ak  
ta k  w szyscy m ów ią), z g ó ry  m ożna pow iedzieć, że 
„słychać": m uzykę i gw ar. S łychać  to  było  „na po- 
tege‘\  zw łaszcza na tra d y c y jn y m  ju ż  B a lu  W ę­
g iersk im , k tó ry  by ł godnein  zakoóczeuiem  u ro czy ­
stości tygodn iow ych  pod hasłem  „P o lak  — W egier 
dw a b ra tan k i" . Jeże li nieco zm ienim y zakończe­
nie tego przysłow iow ego zdan ia  na  „i do tań ca
1 do szk lank i", to  będziem y m ieli rzeczyw istość 
ub. sobo ty  n a jzu p e łn ie j d ok ładn ie  określoną . T a ń ­
czono ochoczo czardasza  i m azura , w alca  i ober- 
tasa , p rz e p la ta jąc  n iem i ta n g a  i fo k s tro ty , po k tó ­
ry ch  sa la  R ad y  M iejsk iej bedzie chyba na d łuższy 
czas w y fro te ro w an a . T ak  tłu m n ie  nie było jeszcze 
na  żadnym  „B alu  W ęgiersk im ". Połączone sa lony  
R ad y  M iejsk iej (około tu z in a , licząc z po m n ie j­
szym i sa lo n ik am i i rów nież okupow aną „ a n tre ­
solą") by ły  szczelnie w ypełn ione publicznością. 
Z łociste s tru g i to k a j a budziły  rad o sn y  szm erek 
w głow ie i g o rący  zapał w eg ro filsk i w sercach. 
To też zaim prow izow ana k arczm a w ęgierska  
(„csarda") m ia ła  moc zw olenników . O rk ie s tra  cy ­
ganów  z n ieodzow nym  „prim asem " i cy m b alis tą  
rozb rzm iew ała  ch w y ta jącem i za serce m elod jam i 
„puszty" w ęg iersk ie j, rzew nie ak o m p an ju jąc  
w ch łan ian iu  upojnego  soku w innego. N a sa li b a ­
low ej sp la ta ły  sie w tanecznym  uśc isku  „w szyst­
k ie s tan y "  w liczbie k ilk u  tysięcy . Rzeczyw iście, 
tym  razem  tow arzystw o  było w y b itn ie  „m ieszane", 
a le  w najlepszem  tego słow a znaczeniu. Ai-ysto- 
k ra c ja  i dyp lom acja , o raz „stan  średn i"  i  naw et 
plebs w zgodnym  p ląsie  i k o nsum cji p lonu  w innic 
w ęgiersk ich  łącznie m an ifesto w ały  i św ieciły  p ra ­
w dziw ie szczerą p rzy jaźń  „b ra tanków ". S erdecznie 
też w inszow ano honorow em u p ro tek to ro w i b a lu  — 
posłow i w ęgiersk iem u m in. A ndrzejow i H o ry , k tó ­
ry  był praw dziw ym  bo h ate rem  w ieczoru, u śm ie­
ch a ją c  sie  z ra d o sn ą  dum ą, a tańczy ł tak , że 
chciało  sie rzec za M ickiew iczem : „P atrzc ie , m ło­
dzi...". Z k o rp u su  dyp lom atycznego  pozatem  obe­
cn i by li: poseł norw esk i D itleff, có rk i posła  p o r­
tuga lsk ieg o , p an n y  de S o u sa  M en des, poseł i r a ń ­
ski H am id  S a ja , poseł a u s tr ja c k i  Śchm id, k tó ­
rem u tow arzyszy ł rad ca  p oselstw a h r. A ttem s 
z m ałżonką, ra d c a  am b asad y  w łosk iej d r  C arissi- 
mo z m ałżonką, rad ca  poselstw a w ęgiersk iego  
K ris to f fy  z m ałżonką i je j b ra tem , sły n n y m  chi- 
ru rg iem -o rto p ed y stą  p rof. d r  H o rv a th em , sek re­
ta rz  p oselstw a w ęg iersk iego  P e rla k y -K a ssa , a t ta ­
che w ojskow y płk. L engyel, a tta c h e  p raso w y  Sal- 
lay  i in. B ardzo  efektow ne było zw yczajow e w ę­
g ie rsk ie  w itan ie  p ań  u w ejścia, p rzeprow adzan ie  
ich przez szp a le r m łodzieńców  z ty k am i („palcsa- 
su rak") i o b d arzan ie  w iązankam i kw iecia.

B ardzo  w y tw o rn a  i s ty low a zabaw a była  na do-

N A BALU  W ĘG IERSK IM . P rzy  stole sie­
dzą od lewej: pp. H enryk hr. R ostw orow ­
ski, księżn iczka  Urusow, Juan Serrat y Va- 
lera ( n ieoficja lny przedstaw iciel rządu  
gen. Franco w  W arszaw ie), p. K risto ffy , 
m ałżonka  radcy poselstw a węgierskiego  
i sekretarz poselstw a węgierskiego Per­

laky-Kassa.
Wszystkie zdjęcia Ag. Fot. „Św iatow id".

rocznym  B alu  A u tom obil-K lubu  
P o lsk iego , K o m ite t ba low y z pp.
Jan u szo stw em  R eg u lsk im i i  g o ­
spodarzem  K lu b u  p. B orm anem  
na czele zdobył sie na  w ie lk i w y­
siłek , uw ieńczony p ięknym  s k u t­
kiem . P o za  ja sn o  o św ietloną  sa lą  
ba low ą i p rzy leg a jący m  do niej 
sa lonem  re s ta u ra c y jn y m , resz te  
a p a rtam en tó w  k lu b u  zam ieniono 
n a  m ałe, n as tro jo w o  ośw ietlone 
sa lon ik i, ozdobione dow cipnem i ozdobam i deko- 
racy jn em i. A le szczytem  pom ysłow ości b y ła  u rz ą ­
dzona głęboko w podziem iach „K arczm a pod k i­
chą" (k tó ra  ty m  razem  b y n a jm n ie j nie „naw a­
liła"). Schodziło  sie  do n iej po m ałych  k ręco ­
nych schodkach. Lecz n ik t nie żałow ał tego w y­
czynu, w ym agającego  pew nych zdolności ekwi- 
lib ry sty czn y ch  i w zględnej szczupłości kształtów . 
S zereg  nap isów  o rjen to w a l przybysza , gdzie sie 
zna jdu je . Np. „S ta c ja  napędu  sp iry tusow ego", 
a  do czynów  w zyw ały n ap isy  w ro d za ju : „B en­
zyny używ aj m ało, w ódy dużo". C ennik  był u trz y ­
m any  w s ty lu  u ltranow oczesnej o r to g ra f ji  np.: 
„G łufka n a  goronco i ry p k i n a  zim no". B ardzo  
dużo było  tu  p ięknych  pań. N ajm łodsza au tom obi- 
l is tk a  p. H e n ry k a  R egu lska , có rka  w spom nianych  
p rezesostw a K o m ite tu , św ieciła  uzyskane dopiero  
poprzedniego d n ia  „praw o jazdy". W śród  gości 
obecni by li m. in.: gen. R egulscy , gen. C ehak, m in. 
J an iccy , dyr. W alte rsch e id  z m ałżonką, dy r. Ne- 
k an d a-T rep k a  z m ałżonką, dyr. K w apiszew ski 
z m ałżonką. W szystk ie  rek o rd y  u ro d y  i w ytw or- 
nośei p o b ija ły  zaliczające  sie do najp ięk n ie jszy ch  
i n a je leg an tszy ch  w arszaw ianek  pp.: B reza, Iłła- 
kow iczow a, N ow akow iczow a, T u rn a io w a, Ren- 
g lew ska, W alew ska, Ś liw ińska, F an g o ró w n a  i in., 
k tó re  f ig u ru ją  na  fo to g ra fji , zam ieszczonej przy 
n in iejszem  spraw ozdan iu .

M ały rzu t oka n a  bale: żeg la rsk i i strzeleck i 
w ysta rczy ł, b y  stw ierdzić , że i tam  baw iono sie 
św ietnie, a le  zupełnie sw o ista  a  pe łn a  u p a ja jąceg o  
u roku  a tm o sfe ra  p an o w ała  na  b a lu  P . I. S. T„ 
czyli P aństw ow ego  In s ty tu tu  S ztuk i T ea tra ln e j. 
P roszę  sobie pom yśleć — baw iła  sie tu  m łoda sz tu ­
ka, p isk lę ta  sceniczne (lub raczej —- „p istle ta", s ą ­
dząc w edług p o pu larnego  sk ró tu  ich uczelni), ci, 
k tó ry m i k iedyś będziem y sie zachw ycali ze sceny, 
może naw et ju ż  za rok  — dwa. W y sta rczy ło  sp o j­
rzeć na  sale. P rzecież by li tu  także  ci o raz te, 
co jeszcze przed 2-—3 la ty  by li tak iem iż  „p is tle ta - 
m i“, a dziś ju ż  w o rlim  locie szy b u ją  ku szczytom  
a rty zm u  ak to rsk ieg o , ok lask iw an i i  podziw iani. 
I  oto do tego m iejsca  g ładko  m i szedł opis w rażeń  
balow ych, a tu  — kres. O baw iam  sie, że nie zdołam  
odtw orzyć ubogim  re p e rtu a re m  słow a ludzkiego, 
ile w te j zabaw ie było  orzeźw iającej świeżości, 
rozkosznej m łodości, beztrosk ie j n iefrasob liw ości

T O  o s t a t n i  w y r a z
N O W O C ZESN E J K O S M E T Y K I.
Z A P E  W N I A J Ą  P I  Ę K N O ,  
M t O D O S t f ,  P O W O D Z E N IE

P A R F .  0 l ’ O R I  E N T  112 
S . A .  W A R S Z A W A

m łodych, w św ia t dopiero  w stępu jących  “cygan ią- 
tek". D w upłciow e „ciało p ro feso rsk ie"  zstąp iło  
z p ied es ta łu  a u to ry te tu  i baw iło  sie w esoło ze sw y­
m i w ychow ankam i. S ta rs i  a r ty śc i ochoczo p lą sa li 
ze sw em i p rzyszłem i ko leżankam i. A ile  ślicznych 
dziew cząt, ilu  zg rab n y ch  chłopaków ! A le tu  —- cyt! 
N ie bedzie sie p rzy taczało  nazw isk . N iech n a j­
p ie rw  zas ły n ą  n a  scenie. N iech rozpoczną sw o ją  
„sław ę" n ie  od „recenzji" balow ej, lecz scenicznej. 
T u  ty lk o  w y raz im y  uzn an ie  tegorocznem u p rezy ­
d jum  B ra tn ie j Pom ocy, że zdołało ta k  doskonale  
bal zorganizow ać, o w iele lepiej, n iż podczas o s ta t­
n ich  k ilk u  la t  jsoprzednich, dzięki czem u i zabaw a 
b y ła  lepsza i  k a sa  pełn ie jsza , w iec i  w y d a tn ie j za­
silo n y  fundusz  zapom ogow y, k tó ry  ju ż  n ie jednej 
p rzyszłe j w y b itn e j po stac i a k to rsk ie j u to ro w a ł 
d rogę  do sław y, p o d a jąc  pom ocną reke  w ciężkiej 
chw ili. B raw o! H. L.

NA B A LU  AU TO M OBIL KLU BU  POLSKIEGO. Grupa 
gości z prezesem  p. Januszem  R egulskim  na azele.

NA BALU  P A Ń ST W . IN ST Y T U T U  SZTU K I T E A ­
T R A L N E J. Helena K ita jew iczów na i Janina Wil- 

czówna, a rtystk i scen w arszaw skich.

ZMYWACZ
MLECZKO
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. . .  ale 
najważniejsze
to
PASTAaoZEBOW

NIYEAW ieczorem ,
—  bo czyści dokładnie, nie 
naruszając szkliwa z ę b ó w ! 
N I V E A pasta do zębów  
d zia ła  antyseptycznie, od­
świeża znakomicie jam ę ust­
ną i usuwa niem iły zapach 
z ust. Specjalną je j zaletę  
stanowi ła g o d n y  i o rzeź­
wiający smak, dzięki czemu 
także dzieci chętnie używają 
pasty do zębów marki NIVEA.

tak samo 
ważne jak

rano

Duża tuba zł.1,50 
Mniejsza zł. 1f—

PEBECO Spółka Akcyjna w Poznaniu

THO -BADIA

P. M arja M ościcka, M ałżonka  P. P rezydenta  R. P. 
(druga od praw ej) i gen. O lszyna- W ilczyńsk i w  czasie 

defilady Przysposobienia W ojskow ego Kobiet.

D n i a  13 lu tego  b. r. odby ła  się w C horzow ie na 
Ś ląsku  u roczystość  pośw ięcenia  i w ręczenia  sz ta n ­
d a ru , o fia row anego  chorzow skiem u O ddziałow i 
P rzy sp o so b ien ia  W ojskow ego K obiet, przez odby­
ty  w ro k u  ub ieg łym  w W iln ie  W aln y  Z jazd P W K .

U roczystość tę  zaszczyciła sw o ją  obecnością M ał­
żonka P. P rezy d en ta  R. P . p. M a rja  M ościcka. 
S fery  w ojskow e rep rezen to w ali gen. O lszyna-W il- 
czyńsk i i gen. Ł uczyński.

P . P rezy d en to w a  M ościcka p rzy b y ła  do C horzo­
w a o godz. 9-tej rano . N a dw orcu  p o w ita ł J ą  w o­
jew oda ś lą sk i d r  G rażyńsk i, o raz deleg ac ja  K ota 
chorzow skiego P . W . K. N astępn ie  obecni udali 
się do kościo ła  św. A ntoniego, gdzie ks. b iskup  
su fra g a n  B ieniek  odp raw ił u ro czy stą  M szę św. 
i dokonał pośw ięcenia sz tan d a ru .

Zkolei n a s tąp iło  złożenie w ieńca na  płycie N ie­
znanego Ż ołnierza, o raz  defilada . P o  w spólnym  
obiedzie na G órze W yzw olenia  odby ła  się u roczy ­
s ta  ak ad em ja . W ieczorem  P . P rezy d en to w a M o­
ścicka opuściła  Chorzów.

Ś W I Ę T O
ORGANIZACJI PRZYSPOSOBIENIA 
W O J S K O W E G O  K O B I E T

W CHORZOWIE.

Gen. N arbutt Ł u czyń sk i w rę­
cza notoopośw ięcony sztandar 
Przysposobienia W ojskow ego  
Kobiet w  Chorzowie k o m e n ­

dantce Jasińskiej.

Delegacja chorzow skich człon­
kiń  P. W. K. składa wieniec 
na płycie Nieznanego Żołnie­
rza przed Ratuszem  w Cho­

rzowie.
Z d ję c ia  F o t . C z .  D a tk a  —  K a to w ic e

M Ł O D O Ś C I  C E R Y



Ociąganie w ilka fladram i N agonka, oczekująca sygnału,
P hoto-P laf Warszawa. ,Phoio-Plat'

W yjazd m yśliw ych  na polow anie na w ilk i w p u szczy  kresowej. „Photo P ia t

w y sta w io n o  n a w e t k u  w ieczy ste j p a m ię c i p o to m n y c h  
k a m ie n n y  cokó ł w z a g a jn ik u , g dzie  to  A . D. 1782 
za b ito  o s ta tn ie g o ... z d a w a ło b y  s ię  w ilk a . A ż w tem , 
po w o jn ie  św ia to w e j, k tó ra  p o ło ży ła  p rzec ież  k re s  
w ieczy s ty  n ie k tó ry m  n a jle p ie j  z a g o sp o d a ro w a n y m  
ło w isk o m , w ilk i o d ży ły . Z tru d e m  i n a k ła d e m  w ie lu  
p ra c  i s ta r a ń  zd o łan o  ja k o  ta k o  re g e n e ro w ać  ż u b ra  
w  k ilk u  re z e rw a ta c h , je le n ie  z a m ie sz k u ją ce  ty s ią c a ­
m i o n g iś  puszczę B ia ło w ie sk ą , z re d u k o w a ły  sw ój 
z w ie rz o s ta n  w  sposób  k a ta s tro fa ln y , a  on, w ilk , zw ie­
rz y n a  zaw sze tę p io n a , p rz e ś la d o w a n a , o b c iążo n a  a n a ­
tem ą , sa m  p o w ró c ił do ży c ia , w b ieżący m  sezon ie  
p rzech o d ząc  szczy t ep o k i sw ego  re n e sa n su .

N ie  ta k  d aw n o  jeszcze, p rzech o d ząc  s ta r e  ro c z n ik i 
zesz łow iecznych  i lu s tr a c y j ,  ze z g ro z ą  p ra w d z iw ą  
o g lą d a liśm y  scen y  n a p a d ó w  w ilczy ch  n a  p o d ró żn e  
e k s tra p o c z ty , w id z ia d ła  w ilczy ch  a ta k ó w , u n ie ś m ie r ­
te ln io n e - p rzez  W ie ru s z a  - K o w a lsk ie g o , m ó w iły  
o w s p a n ia ły c h  m o ż liw o śc iach  łow ów  w ilczy ch  w  p rz e ­
sz łości, g d y  w  tem  zaczęło  się  c o ra z  to  częśc ie j n o ­
to w ać  w z m ia n k i o w ilczy ch  z a p a sa c h  z d n ia  b ie ­
żącego.

N ie  m ó w iąc  ju ż  o c zę s ty ch  n o ta tk a c h  p ra so w y c h , 
k tó re  m oże z m n ie jsz ą  fa ch o w o śc ią  p o d a ją  s ta n  is to ­
tn y , w y s ta rc z a ło b y  z a jrz e ć  do k ro n ik  p o lic y jn y c h , 
p o p a r ty c h  k o n k re tn y m i p ro to k ó ła m i i ś led z tw em ,

W arszawa.

a  p rz e k o n a lib y śm y  się , że re n e sa n s  w ilczy  i w ilcza  
p rz y g o d a  s ta ły  się  co d z ien n y m i e p izo d am i z ży c ia  
p-j !*zczańskiej w si.

Oto bow iem  g d y  w eźm iem y  s ta ty s ty k ę  w y p ad k ó w  
n a p a d ó w  w ilczy ch , ju ż  n ie  n a  trz o d ę  c h lew n ą , a le  n a  
cz łow ieka , p rz e k o n a m y  się , że k o n k re tn y c h  w y p a d ­
ków  w sezon ie  z im o w y m  1937/38, a g re sy w n o śc i w ilk a  
w obec sw ego  n a jg ro ź n ie js z e g o  w ro g a , j a k im  je s t  cz ło ­
w iek , n a  te re n ie  ziem  w sch o d n ich  i p ó łn o cn o -w sch o ­
d n ich , b y ło  p rzesz ło  d w ad z ie śc ia . Z teg o  w y p ad k ó w  
śm ie r te ln y c h , g dzie  o f ia r ą  p a d a ł cz łow iek , p rzesz ło  
80 p ro cen t.

N a d m ie n ić  też  w y p a d a , że w ilk  o r je n tu ją c y  się  
św ie tn ie  w sp ra w ie  o b ro n n o śc i cz ło w iek a , a ta k u je  
p rzew ażn ie  d z iec i id ą c e  do  szkó ł, n ie rz a d k ie  s ą  je d ­
n a k  i w y p a d k i z a a ta k o w a n ia  w  b ia ły  dz ień  k o b ie t 
i s ta rc ó w  w ie jsk ic h . G łód, o d p rę ż a ją c y  h a m u lc e  lę ­
ku , zm u sza  n ie ra z  w ilk i do o d w ie d z a n ia  z a g ró d  
w ie jsk ic h  w b ia ły  dzień , a  z n a n y m  i n o to w a n y m  b y l 
w y p ad ek  (w p ow iec ie  d z iśn ie ń sk im ), g d y  to  t r z y  
w ilk i w szed łszy  w p o łu d n ie  do w si, s te ro ry z o w a ły  
ją  i b u szo w a ły  po n ie j  sp o k o jn ie  c a łą  godzinę . W ło ­
śc ian ie  z a ta ra s o w a li  s ię  w c h a ta c h , a  w ilk i d o k o ­
n aw szy  o g lęd z in  i g ra b ie ż y , p rz e sz ły  sob ie  sp o k o jn ie  
p rzez  p o la  do la su .

O rg an izo w an e  n a  p ro śb y  lu d n o śc i m ie jsco w e j o b ła ­
w y, ta k  zw an e  m asó w k i n a  w ilk i, rz a d k o  k ie d y  d a ją  
s tu p ro c e n to w e  re z u l ta ty .  N ie s p rz y ja ją c a  pogoda, 
b ra k  śn ie g u  i s a m a  o rg a n iz a c ja  „ z a rz ąd z o n e j w o jn y  
w lcze j“ , s p rz y ja ją  w y m k n ię c iu  s ię  w ilk a , a  n a to -  
m  a s t  p o lo w a n ia  z ó sz n u ro w a n ie m , p rz y  u p rz e d n ie m  
e ie rp lm e m  i fach o w em  tro p ie n iu  w ilk a , p ó p a r te  z re ­
s z tą  d o b rą  z n a jo m o śc ią  je g o  p rz y w y k ó w  i zw ycza jów , 
k ł i d ą  k re s  ło tro w sk ie m u  ży c iu  sz a re g o  te ro ry s ty  n a ­
szy ch  la sów . Im  m n ie j śn ie ż n a , a  b a rd z ie j  m ro ź n a  
z im a, im  g łó d  b a rd z ie j  do k u cza , te m b a rd z ie j  p an o szy  
się  n ie u c h w y tn y  p rz e m ą d ry  d ra p ie ż c a , u n ik a ją c  
lo f tk i  lu b  k u li.

M iesiąc  lu ty , b ę d ący  m ies iącem  go d o w y m  w ilk a , 
je s t  z a ra z em  i o k re se m  w zm o żo n y ch  je g o  w ędrów ek . 
J e d n o  s ta d o  w ilcze, g n a n e  in s ty n k te m  za  w a d e rą , 
ca łe  d n ie  i  noce p rzez  la s y  i m o k ra d ła , s ie je  po d ro ­
dze lęk  i zgrozę.

V ty lk o  w noce lu to w e, w s re b rn e j  p o św iac ie  k s ię ­
życa, w śró d  kęp  p u sz c z a ń sk ic h  s ły szeć  s ię  d a je  je g o  
p rz e c ią g ły , ża ło ś liw y . a  p rz e jm u ją c y  zew.

To p ło w y  zb ó j n a sz e j k n ie i, śp ie w a  z im o w em u  n ie ­
bu p ie śń  sw ego  k o c h a n ia .

D o n ie d a w n a  jeszcze b a jk o w e  s tra sz y d ło , o k tó re m  
z a p o m in a ć  ju ż  pow oli z ac z y n an o  w  p ie rw sz y c h  l a ­
ta c h  b ieżąceg o  s tu le c ia , sz a ro -p ło w y  d ra p ie ż c a  n asze j 

k n ie i, w ilk , b y ł rz a d k o śc ią  n ie la d a  n a w e t w  o g ro d a c h  zoo­
lo g iczn y ch . O d ro d z ił s ię  je d n a k  i p o rzu c iw szy  in try g ę  
z C zerw o n y m  K a p tu rk ie m  p rzen ió s ł s ię  do rzeczy w is to śc i 
i do k n ie i.

Ż yw y, c z u jn y , n ie u c h w y tn y  i g ro źn y .
P rz e d  z a w ie ru c h ą  w o je n n ą  b y ł o m al ta k  rz a d k i ja k  

n ied źw ied z ie , a  n a w e t w la s a c h  ło w ieck ieg o  E ld o ra d o , n a  
M ińszezyźn ie , w ilk  n a  ro z k ła d z ie  b y ł rz a d k o śc ią  n ie la d a . 
O ile  cho d zi o s t a r y  k o n ty n e n t, to  w ilk i dość liczne  b y ły  
zaw sze n a  S y b e r ji ,  gd z ie  w y s tę p o w a ły  w p ó łn o cn e j sw ej 
o d m ian ie , n ieco  ró żn e j od n aszeg o  w ilk a  i n a  te re n ie  N o­
w ej Z iem i ja k o  k u jo ty , w ilk i s tepow e. S ta r e ń k a  b a b c ia  
E u ro p a , ro z p a m ię ty w u ją c  sw e d a w n e  d z ie je , o w ilk u  p rzy - 
m in a ła  so b ie  jeszcze ty lk o  z b a je k  G rim m a .

W  N iem czech , o p o d a l D re z n a  w la sa c h  p ań s tw o w y c h ,

Chłopskie sanie, na 
których  „p o j e d z i e * 

wilk. 
„Photo-P lat“

— W arszawa.

Za chw ilę sanie ru ­
szą  w drogę. M yśli­
w i kończą w łaśnie 

śniadanie.

Wilk w śniegu



KOŚCIÓŁ SIU. STIII1IMA BISKUPA Ul RZYMIE.
R  z y  m, w lu tym .

W  sam em  cen trum  R zym u n iedaleko  P iazza  Ve- 
nezia w znosi sie w c iasnej jeszcze, ale ju ż  rozsze­
rzanej uliczce delle  B o tteghe  O scure po lsk i kośció ł 
św. S ta n is ła w a  M ęczennika. N iew ielka, barokow a 
budow la g in ie  w im po n u jące j m asie  około cz te ry ­
s tu  św ią ty ń  rzym skich . A le d la  P o laków  kościół 
ten  stan o w i przecież s a n k tu a r ju m  św ietnych  i czci­
godnych  w spom nień  i c iąg le  żyw y ośrodek  po l­
skiego życia w W iecznem  M ieście.

M yśl u zy sk an ia  kościo ła  d la  po lsk ie j ko lon ji 
(m ówiło sie wówczas o „nac ji po lsk iej", co w ów ­
czesnym  jeży k u  oznaczało P o laków , m ieszkających  
w Rzym ie) pow ziął w ielki k a rd y n a ł w arm ińsk i, 
jeden  z tw órców  re fo rm y  T ry denck ie j, S tan is ław  
H ozjusz. On to  w y s ta ra ł sie u papieża G rzegorza 
X I I I  o n ad an ie  „nac ji p o lsk ie j"  p a ra f ja ln eg o  k o ­
śció łka Z baw iciela. U n ia  15 p aźd z ie rn ik a  1578 roku 
u k aza ła  sie bu lla , w k tó re j uzn a jąc  konieczność 
p o s iad an ia  w łasnego  kościo ła  przez P o laków , za­
m ieszkałych  w Rzym ie, pap ież oddaje  ten  kościół 
do ich  uży tku , w yznaczając  ja k o  cel fu n d ac ji: od­
p raw ian ie  nabożeństw  u ro czy sty ch  ku  czci p a tro ­
nów polsk ich , opieke n ad  p ie lg rzym am i polsk im i 
i tro sk ę  o dobro duchow e po lsk ie j k o lo n ji w R zy­
mie. W  d n iu  13 lis to p ad a  1591 r. k a rd y n a ł G rzegorz 
R adziw iłł, b iskup  k rak o w sk i, pośw iecił kościół pod 
w ezw aniem  Z baw iciela  i św. S tan is ław a .

K ośció ł po lsk i o trzy m ał odrazu  uposażenie  p a ­
p iesk ie  (62 skudy  rocznej subw encji), zw iększone 
n as tęp n ie  h o jn y m  darem  k a rd y n a ła  H ozjusza  — 
10 ty s . zip. P o tem  w pły w ały  c iąg le  liczne o fia ry : 
k ró low a A nna Ja g ie llo n k a  złożyła ty siąc  dukatów , 
k ró l S te fan  B a to ry  300 d ukatów  w ęgiersk ich , k a r ­
d y n a ł A ndrzej B a to ry  k u p ił kościołow i dom  czyn­
szowy, leg a t m szalny  w w ysokości ty s ią c a  d u k a tó w  
u fundow ał b isk u p  R ozdrażew ski — prócz śego za ­
chow ały  sie w cennych  arch iw ach  kościo ła d ług ie  
lis ty  d robnych  n ie raz  sk ładek  p ielgrzym ów  po l­
skich.

Z późniejszych w iększych o fia r  w ym ienić należy  
a lu m n a ty , u fundow ane przez b isk u p a  k rak o w sk ie ­
go Z adzika i k an o n ik a  tejże diecezji, Jó ze fa  B e­
n edyk ta  G rodzickiego (w w ysokości 6647 skudów l 
d la  s tuden tów  p raw a  kanonicznego w Rzym ie.

N iem niej w szystk ie  te dochody w idocznie nie w y ­
sta rcza ły , skoro  kośció ł popad ł n iebaw em  w długi, 
ta k  dalece, że S to lica  A posto lska  m u sia ła  w r. 1725 
u stanow ić  urzędow ego k u ra to ra , w osobie m onsgr. 
G entili, a k ilk ad z ies ią t la t  później p rzyznać  kościo­
łow i udzia ł w dochodach z o p ła t k an ce la ry jn y ch , 
p łaconych przez P o lskę , co w ynosiło  około 400 sku- 
dów rocznie. S k a rb  P o lsk i, b iedny  ja k  zawsze, n i­
gdy  nie p rzy czy n ił sie niczem  do u trz y m a n ia  ko ­
ścioła, jeś li pom iniem y w ym ien ione osob iste  d a ry  
królew skie.

K ościołem  zarządzał n a jp ie rw  k a rd y n a ł H ozjusz, 
potem  zaś osobni „prow izorzy", w y b ie ran i przez 
w alne zebran ie  „nacji"  n a  m ocy s ta tu tu , op raco ­
w anego przez k a rd y n a ła  H ozjusza  z polecenia G rze­
gorza  X I I I .

W  połow ie X V II I  w ieku zaszła  w ażna zm iana 
w u s tro ju  fu n d ac ji: w alne zeb ran ie  z dn ia  18 kw ie­
tn ia  1748 r. uchw aliło  obrać  na p ro te k to ra  kościoła 
b isk u p a  k rakow sk iego , k tó ry  o d tąd  w y stęp u ję  jak o  
zarządca  i „p ro tek to r"  fu n d ac ji, pod k o n tro lą  S to ­
licy  A posto lsk ie j. N ow y s ta tu t  zosta ł w ydany  
w ro k u  1757, ja k o  p rzyw ile j k ró lew ski. Od r. 1764 
p ro te k to ra t nad  kościo łem  św. S ta n is ła w a  w R zy­
m ie o b ję ła  rów nież R zeczpospolita  P o lsk a  (na mocy 
k o n s ty tu c ji sejm ow ej 1764 r.). Ale dzieje Rzeczy­
p ospo lite j p rzedrozb io row ej dob iegały  końca i t r a ­
giczne je j  losy  odbiły  sie także na  kościele św. S ta ­

n isław a. 13 
p aźdz ie rn ika  
1767 r. p ro ­
te k to r  k o ­
ścioła, p o r­
w any  z P o l­
ski n a  ro z­
kaz Repni- 
n a  —• zosta ł 
w y słany  do 
K ału g i. Od­
tąd , aż do r. 
1918 n ik t ju ż  
n ie  w yko n y ­
w ał p ro te k ­
to ra tu , a za­
rząd  kościo ­
ła ob jął pa­
pieski w ika- 
r ja t  R zym u. 
A czasy  szły 
coraz gorsze. 
■Zawierucha 
rew o lu cy jn a  
d o s i ę g ł a  
R zym u i re ­
p u b lik a  ob­
łoży ła  ko ­
śció ł sekwe-

llo sp ic ju m  i kośció ł św. Stanisław a  strem . K iedy
w  R zym ie , objęte przez Polaków  leg jo n y  po l­
uj posiadanie dnia  13 listopada 1591. akie w k ro ­

czyły  w ro k u  1798 do W iecznego M iasta , z as ta ły  
kośció ł opieczętow any. W ów czas to, w dzień p a ­
tro n a  św ią ty n i, 8 m a ja  1798 roku , wódz łeg jonów  — 
gen era ł H en ry k  D ąbrow sk i, n ie  p y ta ją c  nikogo
0 zgodę — k aza ł zerw ać pieczecie i odpraw ić 
w kościele nabożeństw o. Gdy je d n a k  leg jo n y  opu­
ściły  R zym , zarząd  m ias ta  sp rzedał w rece p ry ­
w atne dom y i n ieruchom ości, należące do kościoła, 
p o zbaw iając  go tein sam em  źród ła  u trz y m a n ia ; 
p rze s ta ły  też oczyw iście w pływ ać owe p rzy zn an e  
przez S to lice  A posto lsk ą  op ła ty . W reszcie po K o n ­
g resie  W iedeńskim , w ro k u  1818, fu n d ac ja  przeszła 
pod zarząd  am b asad y  ro sy jsk ie j. Z daw ało sie, że 
nic ju ż  nie u ra tu je  kościo ła  od zag łady .

O patrznościow ym  człow iekiem , k tó rem u  zaw dzię­
czam y u ra to w an ie  naszej św ią ty n i i fu n d ac ji s ta ł 
sie jed n ak  dzielny  i o fia rn y  k siądz  w łoski, Don 
G ia n b a ttis ta  P iv a , k tó ry  m ian o w an y  na  w łasne  żą­
dan ie  rek to rem , p o tra f ił  ta k  energ iczn ie  zabiegać, 
że uznano  a k t sp rzedaży  dom ów za n iew ażny. Z acią­
gnąw szy  n as tęp n ie  pożyczkę w w ysokości 15.647 sku- 
dów, ksiądz  P iv a  w yk u p ił w szystk ie  dom y z rąk  
n iesum iennych  nabyw ców . D ług  ten  z o s ta ł później 
sp łacony  z dochodów  kościoła.

Nowe niebezpieczeństw o zagroziło  kościołow i św. 
S tan is ław a  w ro k u  1878, k iedy  rząd  ro sy jsk i po­
w ziął m yśl sp rzed an ia  ca łej fu n d a c ji na  rzecz s k a r ­
bu p ań stw a . N a szczęście p ro je k t ten  sp o tk a ł sie 
z k a teg o ry czn y m  sprzeciw em  w ładz w łoskich, k tó re  
s tan ę ły  n a  słuszuem  stan o w isk u , że fu n d a c ja  po­
siada  c h a ra k te r  odrębnej osoby p raw n e j i jak o  
ta k a  nie może być sp rzedana przez w ładze ro s y j­
skie, zgodnie z obow iązującem i we W łoszech u s ta ­
w am i. F u n d a c ja  pozosta ła  wiec pod zarządem  am ­
b asad y  ro sy jsk ie j, a opieke n ad  sam ym  kościołem  
ob ją ł ponow nie w ik a r ja t  rzym ski.

T rzeba jed n ak  przyznać, że R o sjan ie  spełn iali 
p rzy n a jm n ie j n a je lem en ta rn ie jsze  obow iązki, zw ią­
zane z posiadan iem  kościoła, op łaca jąc  re g u la rn ie  
msze fu n d acy jn e  na in ten c je  zm arły ch  dobrodzie­
jów  fundacji, k tó ry ch  w c iągu  w ieków  zebrało  sie 
przeszło tysiąc .

P o  odzyskan iu  n iepodległości, poselstw o po lsk ie  
przy  K w iry n a le  odeb ra ło  fu n d ac je  z rą k  ro sy jsk ich
1 p rze ję ło  także  kośció ł od w ik a r ja tu  rzym skiego.

N ieste ty , z pow odu n iedosta tecznej znajom ości
s ta n u  p raw no-h isto rycznego  fu n d ac ji, n ie  odrazu  
oddano ją  p raw ow item u  gospodarzow i, b iskupow i 
k rakow sk iem u. T a  sam a n ieznajom ość celów fun­
d ac ji i je j c h a ra k te ru  b y ła  pow odem  tego, że różne 
polsk ie  in s ty tu c je  zaczęły sobie rościć p re ten s je  do 
w olnych lo k a li w dom ach fu n d acy jn y ch . W ów czas 
urządzono w dom u kościelnym  w ielk ie schron isko  
dla p rzy jezdnych , k tó re  jed n ak  obciążyło kościół 
ta k  w ielkiem i sum am i, że sam  zarząd  m u sia ł sch ro ­
nisko  to zam knąć w ro k u  1928. W  tym  czasie też 
obciążono fu n d ac je  n a  rzecz A kadem ji U m ie ję t­
ność i.

T ak  obciążony kościół o trzy m ał w reszcie w r. 1928 
J .  E. ks. M etropo lita  S ap ieh a  i ob ją ł w nim  w ładze 
uroczystym  aktem , uw iecznionym  przez w ie lką  
m arm u ro w ą tab lice , w m urow aną  n ad  głów nem  w ej­
ściem. Z jego  ra m ie n ia  zarządza  dziś kościołem  
i fu n d a c ją  ra d a  czterech  „prow izorów ", n a  czele 
k tó re j s to i re k to r. W  ro k u  1929 p rzebudow ano  jeden  
z domów, będących w łasnośc ią  kościo ła  św. S tan i- 
n isław a, zac iąg a jąc  na  ten  cel znaczną pożyczką. 
Ten d łu g  w łaśn ie, łączn ie  z poprzednio  w ym ienio- 
nem i obciążeniam i sp raw ił, że kościół nie może obe­
cnie spełn iać  sw oich głów nych obow iązków  fu n d a ­
cy jnych . To też, k iedy  w r. 1933 S to lica  A posto lska  
zarządziła  w izy tą  kanon iczną , w ydano  d la  kościo ła  
św. S ta n is ła w a  d ek re ty , n ak azu jące  zm ianą s tan u  
rzeczy. N ow y re k to r , ks. p r a ła t  J a n a s ik , op ie ra jąc  
sią n a  n ich , za ją ł sią re s ta u ra c ją  św ią ty n i; dzięki 
sk ładkom  ep iskopa tu  i duchow ieństw a polskiego 
odnow iono ca ły  kościół, dano  piąć now ych o łtarzy , 
zbudow ano nowe o rg an y  i całość doprow adzono do 
należy tego  stanu . M imo w szystko  n ie  m ożna jeszcze 
an i o dp raw iać  m szy fu n d acy jn y ch  — co je s t  s p ra ­
w ą szczególnie bo lesną  — ani u roczyście  obchodzić 
św ią t p a tro n ó w  polsk ich , an i w reszcie u trzym yw ać 
stud en tó w  k rakow sk ich , do czego kośció ł je s t  zobo­
w iązany  przez leg a ty  b isk u p a  Zadzika i k an o n ik a  
G rodzickiego. N iem niej o d p ra w ia ją  sią w kościele 
nabożeństw a w w iąksze św iąta  i rocznice narodow e, 
a w jed n e j z sal dom u kościelnego odbyw a sw oje 
zeb ran ia  k o lo n ja  p o lsk a  w Rzym ie.

*  *  *
Szczególnie w zrusza jące  chw ile  p rzeżyła  P o lo n ia  

rzy m sk a  w s ta ry c h  m u rach  kościo ła  św. S ta n is ła w a  
w dniu  19 g ru d n ia  podczas u roczystego  nabożeń ­
stw a za duszą ś. p. M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o , o d p ra ­
w ionego w obecności po lsk ie j d e leg ac ji leg jonow ej. 
B y ły  to  pierw sze odw iedziny o fic ja ln e j re p re z en ta ­
cji a rrn ji po lsk iej od pam ią tnego  ro k u  1798, t. j. od 
czasów D ąbrbw skiego. K iedy  po M szy św. obecni 
zaśp iew ali „Boże coś P o lską", n ie jednego  o g arnę ło  
w zruszenie n a  m yśl o szczęśliw ym  pow rocie daw ­
nych czasów  chw ały  i św ietności, po ta k  d ługim  
okresie  nieszczęść.

S z tan d a r z O rłem  B ia łym  pow iew a ja k  przed 
w iekam i n ad  b ra m ą  kościoła, w k tó ry m  zas iad a ją  
znow u posłow ie i genera łow ie  N a jja śn ie jsz e j Rze­
czypospo lite j. Elk.

Ołtarze boczne w kościele śu>. Stanisławę  
po lew ej w  ołtarzu obraz przedstaw ia jąc< 
św. Jana Kantego, rozdzielającego ubogii 
odzież (m at. przez Saluatora M onositio) — p 
praw ej obraz S zym o n a  Czechowicza: św. J( 
dwiga. m odląca się przed U krzyżow anym

W ielki ołtarz w kościele św. Stanisław a  
w Rzym ie.

Now e organy z e lek tryczn ym  napędem , zb u ­
dow ane w  1936 r. przez znanego m istrza  w ło­

skiego, Jana Tam buriniega.

Roczne ołtarze w kościele św. Stcmisłctwa: po  
lewej św. Stanisław , w skrzesza jący Piotrow i- 
im, obraz T. Kuntzego (1700— 1780), po pra­
w ej św  Stanisław , w skazu jący  bród w o jskom  
po lsk im  pod P ołockiem  ( obraz Fr. Sm ugle- 

w icza).
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ZIMA W WARSZAWIE
JEST SMUTNA.

Usuwanie śniegu z je- L ekc ja  w yższe j akrobcdyki w  czasie przecho-
zdni. dzenia przez jezdnię, zalaną topniejącym  Snie-

giem.

b arw n e , rad o sn e , g in ą ć  m usi śm ie rc ią  bez­
w zględną. J a k  la tem  za b łą k a n y  tu  m o ty l zg i­
n ie  w śród  ro zp a lo n y ch  m urów , ta k  i  s reb rn e  
p ła tk i  śn ie g u  n ie  z n a jd ą  n i k ru szy n y  m ie j­
sca, gdzieby  p rz y tu lić  się m ogły  n a  spo k o jn y  
zim ow y sen... W ym aga tego  now oczesne tem ­
po ży c ia  w ielk iego  m ia s ta . J u ż  pół godziny  
po o p ad n ięc iu  śn ieg u  w y ru sz a ją  n a  m iasto  
ca łe  fa la n g i  robo tn ik ó w  z ło p a ta m i i m io tła ­
m i, w y jeżd ża ją  k o lum ny  zm oto ryzow ane Za­
k ład u  oczyszczan ia  m ia s ta , i w y d a ją  g en e­
ra ln ą  b itw ę  zim ie. M knące szybko  sam ochody  
z m ie n ia ją  o p ad ły  śn ieg  w c ią g u  godziny  
w czarn e  b ło to . T e m p e ra tu ra  p o w ie trza  je s t 
w m ieście , w śród  ty sięcy  k am ien ic , zaw sze 
nieco w yższa, n iż  poza  m iastem . A w ięc i  s tą d  
p rzy b y w a  sp rzym ierzen iec , dy b iący  n a  ry c h łą  
śm ie rć  „ b ia łe j królewny**.

S m u tn a  je s t  z im a w W arszaw ie . W ym ie­
c iona , cza rn a , w y asfa lto w a n a . S m u tn a , bo po­
m im o w ie lk ich  h ase ł tu ry s ty c z n y c h , n ie  za ję to  
sie do tych czas o rg a n iz a c ją  zim y d la  m iesz­
kańców  m ia s ta  w sposób w łaściw y. Podczas, 
g d y  K ato w ice  ju ż  od w ielu  l a t  p o s ia d a ją  
sz tuczne  lodow isko, gdy  W iedeń  i in n e  sto ­
lice c h lu b ią  się  p o p ro stu  w ie lk ie tn i sa lam i 
balow em i n a  lodzie, gdzie  ty siące  p a r  rozko­
sz u ją  się  tań cem  n a  łyżw ach , w W arszaw ie  
p ro je k t sz tucznego  lodow iska leży w b iu rk a c h  
re fe ren tó w  snem  —  ju ż  n ie  zim ow ym , a le  w ie­
lo le tn im . P o c iąg i p o p u la rn e  do n a jb liższych  
g ó r Ś w ięto k rzy sk ich  m a ją  dziw nego pecha. 
I  w zeszłym  i w  ty m  ro k u  zo rgan izow ano  je  
ju ż  w tedy , g d y  w  g ó rach  daw no śn ieg  zaczął 
ta ja ć . Do Z akopanego , K ry n ic y , Z w ardon ia , 
p o ciąg  p o p u la rn y  n a rc ia rsk i  k o sz tu je  około 
trzy d z ieśc i z ło tych . WT p o ró w n an iu  z m iesz­
k ań cam i L w ow a, K rak o w a , K ato w ic , k tó rzy  
zim ow e p o c iąg i wreekendow e m a ją  n ie  raz  ju ż  
pon iże j p ięc iu  z ło ty ch  - je s t  to  ró żn ica  aż 
n a d to  rażąca .

C zasam i, gdy  p rzy p ad k iem  opuścim y m ią- 
s to , u d a ją c  się  do k ilk a  k ilom etrów  oddalonej 
od s to licy  m iejscow ości p o d m ie jsk ie j, ze ździ- 
w ien iem , oczaro w an i p rzy g ląd am y  się dziwom  
n ad  dziw y... Oto n a  po lach , n a  drzewracli spo­
k o jn y ch , leży  śn ieg . P ra w d ziw y , s reb rzy sty ...

— Skąd się w zią ł u  w as śn ie g i  — p y tam y  
m ieszkańców  „tubylczych**,

—  N apew no n ie  p rzy w ieź liśm y  go sobie 
z gór. P o p ro s tu  sp a d ł dw a ty g o d n ie  tem u... — 
o d p o w iad a ją , śm ie jąc  się .

— S pad ł dw a ty g o d n ie  tem u... — p o w ta­
rzam y  z żalem , ja k  echo. A u  n as tam , w m ie­
ście...

R om it.

Śnieg taje szybko  na m o kry m  asfalcie i zostaje  
po n im  ty lko ... błoto.

Z djęcia  Ag. F o t. „Światowid**.

Czy W arszaw ra  m a pecha do zim y, czy też 
w ogóle zm ien iło  się^ coś d e f in ity w n ie  n a  św ię­
c ie ! Od w ielu  la t, może od ja k ic h  k ilk u n a s tu , 
w W arszaw ie  w łaśc iw ie  zim y  ju ż  n ie  było. 
M łodzież —  oczyw iście ta  uboższa, n ie  w y­
jeżd ża jąc a  n ig d y  w g ó ry  —  dosłow nie n ie 
w ie co to : z im a; s ta rs i  z n a ją  j ą  zaledw ie 
z... obrazów  m is trz a  a r t .  m ai. C ieślew skiego, 
k tó ry  w arsza w sk i ry n e k  S ta reg o  M ia sta  i  ko ­
lum nę Z y g m u n ta  obm alow at ju ż  z p ięc iu  ty ­
sięcy  s tro n , i zaw sze... zim ą. T a w arsza w sk a  
zim a n a  o b razach  C ieślew skiego (ojca) s ta ła  
się ju ż  le g e n d a rn ą , coś ja k  Sm ok pod W aw e­
lem. W idzi się w y raźn ie  co rpus d e lic ti po 
sm oku  w  p o sta c i Sm oczej Ja m y , a  je d n a k  n ik t 
ju ż  w sm oka n ie  w ierzy . T ak  sam o i w W ar­
szaw ie z zim ą. N ik t n ie  w ierzy  w to, iż wo­
góle m ogło k ied y k o lw iek  s ię  zdarzyć , że by ł 
rów nocześnie i  m róz, i śn ie g  i pogodne zim o­
we słońce, a  w reszc ie  —  by  ta k i  s ta n  pogody  
m ógł trw a ć  d łu że j, n iż... pó ł godziny.

Są ludzie , k tó rzy  n a  ty m  k a p ry sie  a u ry  ro ­
b ią  doskonałe  in te re sy , a le  są  i ta c y , k tó rzy  
o s ta tn ie  w łosy w y ry w a ją  sob ie  z ły s in y  z roz- 
paczn ą  d e te rm in a c ją . A w ięc p rzedew szyst- 
k iem : h an d la rze  w ęg la , p rzed sięb io rcy  ś liz ­
gaw kow i. w łaśc ic ie le  sk lepów  z c iep łą  b ie liz ­
n ą, no i oczyw iście k ilk u d z iesięc io ty s ięczn a  
a rm ja  w arszaw sk ich  sportow ców . W cale śc i­
s łe  ob liczen ia  w sk azu ją , iż  w W arszaw ie  b li­
sko trzy d z ieśc i ty s ięc y  osób... p o s ia d a  w do­
m u n a r ty  i w ie lk ą  ochotę n a  p rze jażd żk ę  n a r ­
c ia rsk ą . N ies te ty  n a r t  n ie  w y c ią g a  się z k ą ta  
przez c a łą  zim ę, m arząc  o... choćby  p ięc iu  
c e n ty m e tra c h  śn ie g u  n a  w zgórzach  p o d w ar­
szaw skich , a  z b ra k u  tego , o choćby... p ięc iu  
se tk ach  zło tych  n a  w y jazd  do K ry n ic y . I  je ­
dno i d ru g ie  od w ie lu  la t  je s t  m rzonką. Aż 
dziw ne za tem , iż pom im o w szystko  z n a jd u je  
się  jeszcze w s to licy  ty lu  m arzy c ie li i o p ty ­
m istów  zim ow ych. D o ta k ic h  n a leżą  zw łaszcza 
o rg a n iz a to rz y  różnych  im prez  zim ow ych n a  
te re n ie  W arszaw y. W  ty m  ro k u  op tym izm  
ty ch  n iep o p raw n y ch  m arzy c ie li przeszed ł 
w szystk ie  m ożliw e g ran ice . Z apow iedziano 
szum nym i a fiszam i niezliczone m nóstw o im ­
p rez  zim ow ych; w szystko  odbyło  się zgodnie 
z p rog ram em ... w m arzen iach . Znów zim y  n ie  
było, i  c h y b a  ju ż  n ig d y  je j n ie  będzie.

A  choćby  i p rzy sz ła  ta  zim a, w sw ej ja s n e j  
k ra s ie ; w  n ie sk az ite ln e j b ie li, żyć będzie 
w W arszaw ie  ta k  k ró tk o , ja k  la tem  b a rw n y  
m oty l. W  w ielk iem , b lisko  p ó łto ram iljo n o w em  
m ieśc ie  asfa ltó w , k am ie n ia  i żelaza , w m ie­
ście, ta k  b ardzo  pozbaw ionem  p a rk ó w  i skw e­
rów , ja k  n asza  s to lica , w szystko, co ja sn e ,



NOWY RZAD W RUMUNJI

Pod naporem  o lbrzym ich  m as lodow ych zaw alił sic s ły n n y  m ost żelazny 
(na zdjęciu) nad w odospadem  N iag ara , zbudow any w 1898 r. i łączący S tan y  
Zjednoczone z K an ad ą . Szkody obliczają  na przeszło m iljo n  dolarów . Z azna­
czyć należy, że poprzedni m ost na N iag arze  także  zaw alił się podczas g w a ł­
tow nej burzy. Keystom: — Berlin. H iszpańsk ie  w o jsk a  narodow e odniosły  w ielki sukces pod Teruelem , 

obsadza jąc  k ilk an aśc ie  m iejscow ości, o raz b io rąc  licznych jeńców  do nie­
woli. U staw icznie  bom bardow any  przez obie s tro n y  T erue l zam ienia  się 
pow oli w kupę gruzów . N a zdjęciu  m ieszkańcy  T eruelu , w y ciąg a jący  ze 
s ta jn i konia, zab itego  przez bom bę. Photo n y t  Paryż

S M S B B ai TYLKO W MlO»«HI«»*VCM TOM ACM.

W  K u m u n ji n a s tą p iła  now a zm iana 
rządu . P o  k ró tk im  okresie  czasu u s tą ­
pił rząd  p re m je ra  Gogi, k tó ry  p o siada ł 
zab arw ien ie  w ybitn ie  faszystow sk ie  
i an tysem ick ie . N a czele rządu, złożo­
nego z w ybitnych  m ężów s ta n u  s ta n ą ł 
p a tr ja rc h a  M iron C h ris tea  (na zd ję­
ciu), k tó ry  od k ró la  o trzy m ał ja k n a j-  
da le j idące pełnom ocnictw a. Z adaniem  
tego rząd u  je s t  zjednoczenie całego n a ­
rodu rum uńsk iego .

K ey sto n e  — B erlin . Doskonale rozwinięty, odporny 
i s i lny  — o d r a z u  w i d a ć . . .

w y c fu H o a n y  
na OaautaCtyme!
O v o m a l t y n a  — łatwostrawny 
i łatwoprzyswajalny witaminowy 
napój odżywczy — wprowadza 
do młodego organizmu najważ­
niejsze s k ł a d n i k i  o d ż y w c z e  
w skoncentrowanej formie, w od­
powiedniej ilości stanowi praw­
dziwy budulec wzrostu i rozwoju

D l a  T w e g o  d z i e c k a  
O v o m a lty n a  c o d z ie n n ie  
na śn ia d a n ie  i k o la c je  I

12. I I I .  -  28. I I I .
2. IV .  —  18. IV .
9 . IV . -  28. IV .

12-dniowe pobyty wypoczykowe

w S A N  R E M O
Zwiedzanie Riwiery włoskiej 
i francuskiej, przejazdy kole­
jowe, pobyt, utrzymanie itd.

Gwarancja tylko za oryginalne opakowania.

W arszawa, ul. Mazowiecka 9; 
Lwów, Plac Halicki 7; Bielsko, 
Wzgórze 19; Katowice, Dwor- ') 
cow a 18; Poznań, św. Marcin 58.

P O D  N A P O R E M  L O D Ó W .  K O N T R E D A N S  Ś M I E R C I  P O D  T E R U E L E M .



N O W E Z W I Ą Z K I
W  R  O  K  U  
N O W Y M .

N asze cztery m odele sukien  ślubnych, zre- 
produkoum ne obok, przedstaw iają:

1 > M odel w y ko n a n y  z crepe georgettc w  ha­
ftow ane  pu n kc ik i. E fektow ne m arszczenia sta­
nika p rzy  dekolcie i pasie w ysm ukla ją  postać.

2) S u kn ia  z koronki, ozdobiona plisowaną  
r iuszką  przy dekolcie i dołem  w okó ł zębów, 
które  obszyte są szerokim  pasem  georgetty.

3) Bardzo elegancka tualeta z crepe salin, 
w ydłużona  w  długi tren. W ysm ukla jący stan i­
czek, z zastosow aniem  szalowego kro ju .

i )  Na spodzie z błyszczącej crepe satin , ja k ­
by druga su k ien ka  z haftow anego tiu lu , zap i­
nana z przodu aksam itnem i kokardkam i.

Poniżej:
W spaniała tualeta ślubna z białej lam y. 

P arom etrow y plisow any tren.

N ajw iększym  ew enem entem  życia tow arzyskiego  — ,prócz plo­
teczek, szep tanych  n a  ucho — są  tw orzące sic co raz  to now e m a ­
riaże. A kto? A gdzie? A z kim ? A kiedy?... — Oto p y tan ia , k tó re  
k rążą  z u s t do u s t n ieu s tan n ie , ilekroć k toś w tow arzystw ie w y­
m ien i nazw isko  osoby, m ogącej w yjść zamąż. I  choć n ie jednokro ­
tn ie  sm u tn e  s ą  losy m ałżeństw , k o ja rzen ie  ich w itane  je s t zazw y­
czaj z radością  p rzez bliższych i dalszych znajom ych, n ie  m ówiąc 
o g łów nych ak to rach  tego od wieków p o w tarza jącego  sie, a zawsze 
rów nie ciekaw ego d:la otoczenia, sp ek tak lu . M ałżeństw a koronow a­
n y ch  głów  podnoszą jeszcze tę a tm o sferę  za in teresow ania.

P a ry , k tó re  pob io rą  s ię  w r. 1938, b ęd ą  np. mówić zaw sze: po­
b ra liśm y  się  w tym  isamym roku , co król eg ip sk i, P a n ik . Te 
z r. 1937 pow oła ją  się  n a  księc ia  W indsoru...

N ie b rak  n a tu ra ln ie  i d eb a t n a  te m a t ś lubnej su k n i p an n y  m ło­
dej. I  doimy m ody in te re su ją  się p rz e d o w s z y s tk  iern te m  zag ad n ie­
niem , p rzy g o to w u jąc  zw łaszcza na ok res karnaw ałow y , m nóstw o 
now ych m odeli i pom ysłów .

Ś lubna sukn ia , jak k o lw iek  w miairę s tro jn a , powimma być 
sk ro m n a  i dziewczęca. J e j  trw ałość? W iem y, iż je j dni1, ja k  dni 
m otylka... N ierów nie jed n ak  w iększe od je j trw a ło śc i je s t  sym bo­
liczne znaczenie isukni ślubinej, w k tó re j panina m łoda w kracza  
w now e życie.

D la w iększego zaznaczenia ważności i pow agi godziny, ślubu, 
y y k o n u je  się ś lu b n ą  sukn ię  z cenniejszych  m atePjałów . W tym  
karn aw ale  m odne s ą  n a  ślubne tn a lo ty  c repe  sa tin , m o ra  jed w a­
bna, koronka i geo rgetta .



J a k

H  p o w sta ła

USARJA?
g u rso r, g u sa r, u s ta lił  sie w ostatecznej fo rm ie  hur- 
s a ra  czy h u sa ra . Obie hipotezy, jak k o lw iek  po­
w sta ły  niezależnie od siebie, w pew nym  punkcie  
schodzą sie i w spólnie p rz y jm u ją  słow o g u sa r-ja k o  
p ie rw o tną  form ę h u sa ra .

Poniew aż, ja k  ju ż  w spom niałem , rack i albo h u ­
sa rsk i sposób w ojow ania  n adaw ał sie szczególnie 
do w alki z T u rk am i i T a ta ra m i, by li Racow ie już 
gdzieś od połow y X V  w ieku bardzo chetn ie  zacią­
g an i na służbę przez te narody , k tóre , podobnie 
ja k  oni, n arażone by ły  na  ustaw iczne w alk i ze 
w schodnim i najeźdźcam i. Z aciągali ich wiec prze- 
dew szystkiem  W ęgrzy, u k tó ry ch  za panow ania  
rycersk iego  M acieja K orw in a  stanow ili (nakazaną 
ustaw ą) jed n ą  z g łów nych części s iły  zbro jnej. Za 
tegoż k ró la  zaczęła przy jm ow ać sie i u s ta lać  n a ­
zw a h u sa r, k tó ra  z czasem  w y p a rła  zupełnie nazw ę 
rac , rack i.

Za pośrednictw em  W egier, lub, co także m iało 
m iejsce, d ro g ą  bezpośredniego w erbunku  w Ser- 
b ji, zaczęli R acow ie i ich sposób w ojow ania  p rze­
n ikać  (o sta tn ie  dziesią tk i X V  w.) na  ziem ie po l­
skie i litew sk ie , gdzie odrazu  p rz y ję ła  sie d la  n ich  
nazw a h u sa r. Początkow o rozw ój in s ty tu c ji h u sa r­
sk iej n a  W ęgrzech i w Polsce szedł w spólnem i d ro ­
gam i. Ju ż  jed n ak  z początkiem  XV w. d rog i te ro ­
zeszły sie- N a W ęgrzech bowiem, po bardzo  szybko 
zarzuconych  p róbach  p rzek sz ta łcen ia  je j na  jazdę  
ty p u  cięższego, pow róciła  h u s a r ja  do p ierw otnego  
ty p u  jazd y  zupełn ie  lekkiej i ta k ą  p ozosta ła  do 
końca. W P olsce n a to m iast, d ro g ą  pospiesznej 
ew olucji p rzek sz ta łca ła  sie w jazdę  coraz to cięż­
szą, przy rów noczesnem  je d n a k  zachow aniu  w szel­
k ich  zdobyczy tak tycznych , w niesionych przez lek ­
kie ro ty  rack ie . Z achow ując w schodni sposób w alki 
(a tak  k o p jam i w pełnym  galopie) o raz p ły tk i ezte- 
roszeregow y szyk, p rzyw dzia ł h u sa rz  polski ty p u  
rack iego  zrazu zbro je lekką (kolczugę, szyszak), 
później u zb ro jen ie  to  s ta je  sie coraz cieższe (szy­
szak, k iry s , złożony z napleezn ika  i n ap ie rśn ik a , 
obojczyk, n a ram ien n ik  i nab io d rn ik i). U zupełn iło  
sie także i uzbro jen ie  zaczepne, gdyż do d ług ie j 
k op ji i szabli p rzyby ł koncerz (długi miecz), cze- 
k an  (rodzaj m io ta n a  d ługiem  ram ien iu ), łuk, 
a z czasem  ruszn ica  lub  p a ra  pisto letów . T yp  po l­
sk iej h u s a r ji  jak o  jazdy  ciężkiej, jed y n e j tego ro ­
dzaju  w E urop ie , u s ta lił sie ostateczn ie  za S te fan a  
B ato rego  i w n iezm ienionej już  p raw ie  postaci 
p rze trw a ł do X V III  w ieku.

L i  pośród  sal zam ku  w aw elskiego, k tó reg o  p ra ­
s ta re  rnury  g ośc iły  D osto jnego  W ło d arza  K ró ­
lestw a W egier J .  W . R egenta A d m ira ła  M iko ła ja  
H o r th y ’ego, pow szechną uw agę zw raca ła  p ieknie  
udekorow ana t. zw. S a la  S en a to rsk a . U staw ione 
rządem  na  m arm u ro w y ch  p o stu m en tach  po lsk ie  
zb ro je  h u sa rsk ie  w połączeniu  ze w sp an ia ły m  n a ­
m iotem - tu reck im  stanow iły  n iew ątp liw ie  n a jo d ­
pow iedniejsze tło  d la  pod k reślen ia  jeszcze jednego  
z wiązów, łączących w m in ionych  stu lec iach  oba 
b ra tn ie  n a rody . W ązłem  tym  by ła  w d z ie ra jąca  sie 
coraz bard z ie j w g ran ice  E u ro p y  g roźna  po tęga 
tu recka , przez d ług ie  d z iesią tk i la t  z ag ra ż a ją c a  
zarów no W ągrom  ja k  i Polsce. Rzecz ja sn a , że 
w spólne n iebezpieczeństw o doprow adziło  do w y­
tw orzen ia  sią i u doskonalen ia  pew nych w spólnych 
g a tu n k ó w  bron i, k tóre , ja k  w yk aza ła  p ra k ty k a , 
n a jlep ie j n ad aw a ły  sią do w alk i z najazdem  tu ­
reck im  i ta ta rsk im . M am  tu  na m yśli przedew szy- 
stk iem  s ły n n ą  ong iś w całej E u ro p ie  jazdą, zw aną 
h u sa rją .

B yła to jazd a  ty p u  lekkiego, k tó ra  zapożyczona 
zosta ła , gdzieś w p ierw szej połow ie X V  w ieku, od 
T urków , przez te  ludy  południow o-w schodnich 
k rańców  E uropy , k tó re  najw cześn iej m u s ia ły  sie 
zetknąć z n aw ałn icą  tu reck ą . Do ludów  tych  n a ­
leżeli p rzedew szystk iem  Serbow ie, zw ani rów nież 
R acam i. T a  o s ta tn ia  nazw a p rzen iesiona  zosta ła  
w d ru g ie j połow ie tegoż stu lec ia  na  sam ą  jazdą 
serbską , ja k o  oznaczenie n ie ty lk o  je j  narodow o­
ści, ale  i typu , a to z te j p ro s te j ra c ji, że udosko­
n a lo n a  przez Serbów  i p rzy sto so w an a  do nowych 
potrzeb  jazd a  n ad aw a ła  sią szczególnie do w alki 
z na jazdem  tureck im .

W kró tce  też zyskała  sobie w całej E u ro p ie  w ielki 
rozgłos jak o  doskonała  i je d y n a  w sw oim  ro d za ju  
p rzeciw w aga św ietnej i lo tn e j jazdy  tu reck ie j. 
D la E u ro p y  ten ty p  jazd y  by ł zupełną nowością. 
O drębność i nowość jazd y  ty p u  rack iego  (od R ac 
czyli Serb) p o legała  nie ty le  n a  uzb ro jen iu  zaczep­
iłem, k tó re  sk ładało  sią ze znanej Zachodowi k op ji 
o raz szabli, ile na b rak u  jak iegoko lw iek , z w y­
ją tk iem  tw arzy , u zb ro jen ia  ochronnego, co jeździe 
te j um ożliw iało  w ie lką  w p o ró w n an iu  do ciężkiej 
jazdy  kop ijn iczej ruchliw ość, p o zw ala jącą  na 
szybkość dz ia łań  i m anew rów , oraz na  n ieznane 
dotychczas w E u ro p ie  a takow an ie  p rzeciw nika 
w pełnym  galopie.

R ów nolegle m niejw iącej do nazw y Rac, rack i — 
p o jaw iła  sią d la  jazd y  te­
go ty p u  d ru g a , rów norzę­
dna z p ie rw szą  nazw a 
h u sa r, h u sa rsk i. O dno­
śn ie  do pochodzenia sło ­
w a „h u sa r“ is tn ie je  k ilk a  
h ipotez, z k tó ry ch  dwie 
należą  do n a jw a ż n ie j­
szych. P ie rw sza  (polska) 
w yw odzi h u sa ra  od s ło ­
w iańsk iego  słow a „chą- 
sa“, co w se rb sk ie j fo r ­
m ie tego słow a „chusa“ 
oznaczało: chodzić na  ro ­
zbój, a także: oddział
konnego w o jska  n iep rzy ­
jac ie lsk ieg o ; s tą d  ch u sa r 
(gusar), rozbó jn ik  kon ­
ny. D ru g a  h ipo teza  (wę­
g ie rsk a ) d o p a tru je  sie 
łączności tego w yrazu  
z łac iń sk im  „cursorem "
(gońcem ), k tó ry  poprzez 
zm iany  fonetyczne, ja k

Stanisław  Chlebowski: „Odsiecz W iednia“ (A tak  
husar fi  pod W iedniem ).

Zbroja husarska  — w łasność M uzeum  W ojska  
w  W arszawie.

Fot. .Jan K yś — W arszaw a.

W ojciech Kossak: „Bitwa  
pod K ircholm em “ ( R oz­
strzygający a tak husarji 

polskie j ).
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_ DANUTA 
PIĄTKÓWN/u

Ju ż  p rzed  dw om a la ty  zauw ażyłem  n a  popisie  
szkoły tań ca  klasycznego Z ygm un ta  D ąbrow skiego  
prześliczne i w y b itn ie  u ta len to w an e  dziew czątko.

— K to  to? — zap y tu ją  p ro feso ra .
— O, to m ój w ynalazek, k tó ry m  sią specjaln ie  

szczycą. Z aledw ie dw a m iesiące uczy sią u m nie, 
a postąpy  z rob iła  wiąksze, niż in n e  w dw a la ta .

Zdolności okazały  sią rzeczyw iście ta k  poważne, 
że rodzice D an u si P ią tk ó w n y  — ta k  sią bowiem 
nazyw ał ten  uroczy „wynalazek'* p ro f. D ąbrow ­
skiego — postanow ili za jąc  sią pieczołow iciej je j 
w ychow aniem  a rty sty czn em  i pow ierzy li ją  opiece 
pó łto raw iekow ej szkole baletow ej p rzy  T eatrze  
W ielkim , k tó ra  w yhodow ała najw iąksze nasze ta- 
lep ty  baletow e.

Tam  — wobec je j p rześliczn ie zakw ita jący ch  
zdolności, p rzy ją to  ją  odrazu  n a  czw arty  ku rs. Rok 
p ra c y  u p ro f. Ł obojki, d ru g i u p ro f. K iihn-Skw a- 
row ej, a obecnie trzeci p ro f. Sobiszew skiego, da ły  
je j bardzo w iele i dziś t a  w schodząca gw iazdka 
b a le tu  T ea tru  W ielkiego je s t już  jego n a jp iąk n ie j- 
szą ozdobą.

D ostrzegłem  ją  po ra z  p ierw szy  w operetce „B a­
ro n  C ygański", w k tó re j w yróżn ia ła  sią zachw yca­
jącą  u ro d ą  w ro li w iw and jerk i. P óźn ie j podziw ia­
łem je j s trze lis tą  budow ą i w iośn iany  uśm iech we 
w kładkach  tanecznych  do „K w iatu  H aw aju ", „O r­
feusza w P iek le", „P taszn ik a  z T y ro lu " oraz sze­
regu oper, ja k  „C arm en", „A ida" i in.

O sta tn io  już  za in teresow ali sią n ią  film ow cy. 
T ańczy ła  w film ach : „U łan ks. Jó zefa" i „K obiety  
na sprzedaż", te raz  zaś o trzy m ała  znów p iąkny  epi- 
zodzik w film ie „W rzos". Czas wiąc na  w yw iad  
z a r ty s tk ą , k tó ra  w ta k  m łodziu tk im  w ieku ma ju ż

„W  C Z U B Y  O C ZY ".

D anuta P ią tków na, a rtystka  baletu Teatru  W ielkiego u> W arszawie. „V A X  D Y C K “ .

ta k  pow ażną „ew idencją" te a tra ln ą  i film ow ą. J a k ­
że to było?

— Zacząło sią od tego — m ówi m i śliczna D an u ­
sia  z cza ru jący m  uśm iechem  i rozkosznem  y/zru­
szeniem  (nic dziw nego — p ierw szy  w yw iad  w ży­
ciu!) — że m ia łam  w uja  tancerza, W acław a W ierz­
bickiego, a  o g ląd a jąc  jego  w ystąpy , zapa liłam  sią 
do tań ca , w idząc, ja k  w iele m oich rów ieśniczek 
tańczy  w T eatrze  W ielkim . T rochą było k łopotu

z rodzicam i, k tó rzy  początkow o by li tem u  przeci­
wni, ale w ujek i p ro feso rzy  zapew niali, że m am  
podobno duże zdolności, w iąc ku  m ej w ielk iej r a ­
dości pozwolono m i uczyć sią tańca , a  później i w y­
stępow ać. No, a  film , to  m oje m arzen ie  od najw cze­
śn iejszego dzieciństw a! Je s tem  n iezm iern ie  szczę­
śliw a, że m am  możność p raco w an ia  w tych  dwóch 
um iłow anych  dziedzinach i bądą usiln ie  pracow ała, 
by tu  i tam  uzyskać n ap raw d ą  dobre wyniki...

H. L.

I ŻYCIA KULTURALNEGO POZNANIA
D ru g i rok  is tn ie je  w 

P o zn an iu  K lub  In te lig e n ­
c ji K a to lick ie j „Rom a". 
Z ałożony z in ic ja ty w y  
A rch id iecezjalnego  I n ­
s ty tu tu  A kcji K a to lick ie j 
i F u n d a c ji T w ardow ­
skich, k lub  ten  m a sią 
stać  o s to ją  d la  te j cząści 
in te lig en c ji poznańsk iej, 
k tó ra  do w szystk ich  za­
g ad n ień  życia  podchodzić 
zam ierza  ze s tanow iska  
kato lick iego . K ażdy  czło­
nek K lu b u  zapoznać sią 
może w czy te ln i z kato- 
lick iem i p ism am i k ra jo - 
wem i i zagran icznem i 
w raz z p ism am i ogólnem i 
w liczbie przeszło 130, m o­
że zapoznać sią z k siąż ­
k am i be le try sty czn em i i 
naukow em i, o raz w ysłu ­
chać odczytów  d y sk u sy j­
nych, u rząd zan y ch  od 
czasu do czasu w sa lach  
w y tw ornej czyteln i.

C zy te ln ia  k lubu  „Ro­
m a" cieszy sią coraz wią- 
k szą w ziątością, g ro m a­
dząc w c iąg u  d n ia  w 
sw ych p rzy tu ln y ch  sa ­
lach  liczne rzesze in te li­
gentów  poznańskich , k tó ­
rzy  tu ta j  m ogą sw obod­
nie w ym ien iać  swe m yśli 
i ideały , o p a rte  o zasady  
e ty k i ka to lick ie j. — N a 
zdjąciu obok ogólny w i­
dok czyteln i.

H . S .

ZDAOUJI-E I P IĘ K n O  C E P Y
Żaden skarb nie przewyższa skarbu doskonałei cery. Suche, 
tłuste, zwiotczałe, spryszczone cery, powsłajq głównie na tle 
nieumiejętnej pielęgnacji. Krem Abarid jest nowoczesnym, 
naukowo przygotowanym kosmetykiem, docierajqcym poprzez 
skórę do zasadniczej przyczyny dolegliwości skóry, rozpoczy­
nając stamtqd swe zbawienne działanie. Po krótkiem używaniu 
tego wspaniałego kremu, który stanowi znakomitq odżywkę 
dla zmęczonej cery, zm arszczki, zwiotczenie i inne wady cery 
znikajq. Skóra nabiera życia i staje się czystq i gładkq, a przy 
dłuższem stosowaniu kremu Abarid, cera zyskuje nieskazitelnq 
trwałq piękność, a niechwilowq poprawę. Używajcie kremu Abarid, 
a zrozumiecie dlaczego tysiqce Pań nie może się bez niego obejść.

KftEffl ABAftID

Dwie sceny z filmu na temat szpie­
gowski p. t. „W  c z t e r y  o c z y "  wy­

twórni „20-th Century Fox".

Dolores dcl Rio i Geor- Pełna dram atycznego
ge Sanders w jednej ze  a  napięcia scena pojedyn-
scen film u  pt. „W  czte- ▼ ku  z film u  pt. „W  cz te­

ry  oczy“. ry oczy“.
Fot. „20th CENTURY FOX“.
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CL AU DE FAR RE RE -

Dziecięcy bal ko s tju m o w y  
na pokładzie M IS „FeNx 
R oussel“} k tó ry  odbyt się 
pod pro tektora tem  Claude 
b arrere‘a. Na zd jęciu  w i­
d z im y  autora a r ty ku łu  na­
szego, p . R om ana Fajansu, 
w  otoczeniu trzech dziew ­
czynek  ■— przebranych za 

dzienniki.

organy prasowe... Naza­
jutrz bez słowa, Claude 
Farrere doręczył mi dwie 
w łasnoręcznie zapisane 
kartki. Reprodukujem y 
przy niniejszem  ich od­
bitkę fotograficzna wraz 
z polskim  przekładem.

W  Claude Farrere, w iel­
kim  pisarzu francuskim, 
P olska ma w i e l k i e g o  
przyjaciela i orędownika. 
N ie zawiedzie sie  na nim.

Rom an F a jans .

O
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Claude Farrere na pokładzie MIS „F clix  
R a u sse t‘.

Na Oceanie Indy jsk im , 
w styczniu.

Czyż m ożna rozpocząć podróż pod 
lepszą w różbą? W śród  pasażerów  
o k rę tu , k tó ry  w iezie m nie ku  k r a ­
jo m  p łonącego D alek iego  W scho­
du, je s t C laude F a rre re , w ie lk i p i­
sa rz  fran cu sk i, członek A kadem ji, 
a u to r  „B itw y pod C zuszim ą“, „Cy- 
w ilizow anyeh“, „P a n n y  D ax“ i ty lu  
innych pow ieści, książek  podróżn i­
czych, s tud jów  nad m orzam i i k r a ­
jam i D alekiego W schodu, e ssay ’ów. 
C laude F a rre re , tłóm aczony  na 
w szystk ie  jeżyk i św ia ta , sław ny, 
czy tan y  we w szystk ich  k ra ja c h  k u li 
z iem skiej. W ielki znaw ca duszy 
i życia C hin, J a p o n ji i In d y j, w iel­
biciel l i te ra tu ry  i filozofji tych 
k ra jów , k tó ry m  dopiero  co pośw ie­
cił sw ą ciekaw ą i p ięk n ą  k siąż ­
kę „Les forces sp ir itn e lle s  de 
l‘Ó rien t“...

A le C laude F a rre re  je s t n ie  ty lko  
znakom itym  i głębokim  pisarzem . 
J e s t  także uroczym  człow iekiem  
i czaru jącym , n iezrów nanym  eau- 
seu r‘em. Ł a tw y  w obejściu , m iły, 
m łodzieńczy n iem al, pom im o sw ych 
siedm iu  krzyżyków  i m leezno-bia- 
łych  włosów, stanow i, oczywiście, 
p u n k t c e n tra ln y  za in te resow ań  n a ­
szego p ływ ającego  hotelu. Jeg o  do­
nośny  głos i tu b a ln y , serdeczny 
śm iech wciąż roz lega ją  sie w sali 
jad a ln e j, w yw ołu jąc  uśm iech n a  
u stach  w spółtow arzyszy  podróży. 
C laude F a rre re  je s t wszechobecny, 
a trzeba  koniecznie, aby  byl także 
i  w szechw iedzący. O rgan izu je  sie 
na  s ta tk u  bal na  rzecz funduszu  
m arynarsk iego , któż może objąć 
godność honorow ego prezesa kom i­
tetu. jeś li nie on? N ależy mu sie to

O dbitka  Usta Claude Farrere‘a, którego tekst n iże j podajem y.

..Je suis singulierem ent h eu reu i de cette occasion gui in‘est o jferte en pleine mer 
a 1‘autre bont dc la terre habitćc d ‘exprim er aux lecteurs du ,,Św iatow id“ ma sym- 
pathie profonde  —  instinctiue et raisonnee —  pour ta Pologne, gue n ‘im porte gnel 
honnete hoinm e se soit de tou t tem ps senti reootte par 1‘attroce iniguite gui prioa 
tout un peuple, de 1772 a 191S, de son droit im prescriptible a vivre, et a oiure inde- 
pendant, la chose est simple. Mais je suis un oieil historien, persuade de longue date 
gue presgne tous les grands m atheurs gue 1‘Europe a subis de 1812 a 1937 et seguen- 
lia. sont dus surtout a 1‘iniguite susdite. La  Pologne owante, la reoolution franęaisc 
n’cut pas trebuche dans le sang. Napoleon le Grand eut peut-etre reussi sa sublim e 
tentatiue d‘unir les E tats d‘Europe  —  car ni 1‘Angleterrc, ni t‘Allemagne, n i la Russie 
n‘eussent troiw e les p re te ites  a s‘y  opposer. Plus tard, la Prusse n ‘eut pas pu prussia- 
niser VAllemagne. E t le concerl Angleterre —  Espagne —  France —  Italie  —  Alle­
magne —  C onfederation du Danubc —  Pologne —  Roum anie et Turguie eut ete m ieur  
gu‘une ch im ire.

Mer des Imles. Janoier 1938. ( — )  Claude Farrere.

Co w polskim przekładzie brzmi:
..Jestem szczególnie zadow olony, że  na pelnem  m orzu i na drugim  końcu zam ie­

szkanej przez ludzi ziem i, jest m i dana sposobność wyrażenia wobec C zytelników  
„Św iatowida“ m ej g łębokiej sym patji, zarówno instynktow nej, ja k  i rozum ow ej, dla 
P ilsk i. K tóryż uczciw y człow iek nie czul się zaw sze oburzony na ową okrutną nie­
sprawiedliwość, która  w czasie od roku 1772 do 1918 pozbaw iła cały naród należnego
m u i niezaprzeczalnego prawa do życia i —  rozum ie się samo prze; się  do życia
ni< podległego? Ja jednak jestem  starym  h istorykiem  i, jako taki, prześw iadczony je ­
sieni od dawna, że w szystk ie  w ielkie nieszczęścia, jakie do tknę ły  Europę 
w czasie od 1812 do 1937 roku etc., m ają swe źródłoprzedew szystkiem  
w  w ym ienionej w yżej zbrodni. Gdyby Polska była żyta, rewolucja francu­
ska  nie byłaby ugrzęzła we krw i. Napoleon W ielki podołałby, być może, 
swemu ostatniemu w ysiłkow i i udałoby m u się doprow adzić do zjednocze­
nia państw  E uropy, gdyż w  tym  w ypadku  oni A nglja , ani N iem cy, ani Ro­
sja nie znalazłyby pretekstu , aby się tem u przeciwstawić. P óźniej —  Prusy 
nie zdołałyby sprusaczyć Niemiec. A porozum ienie Anglji, H iszjm nji,
Francji, W ioch, Niemiec, kon federacji naddunajskiej, Polski, R um iinji 
i Turcji byłoby, m oże. czem ś więcej, niz chimerą

Na Oceanie Indyjsk im , w  styczniu. (— )  Claude Farrćre.

uie ly lko  z ty tu łu  jego  obecnej sław y  i w ielkości, a le  także i ze 
w zglądu na  przeszłość. P rzecież a u to r  „B itw y pod C zuszim ą“ 
je s t  s ta ry m , w ysłużonym  w eteranem  m a ry n a rk i w ojennej, w y­
traw nym  w ygą m orsk im  w randze  k a p ita n a , b. uczestn ik iem  
w ypraw y d a rd an e lsk ie j podczas w ie lk ie j w ojny . U rządza  sie 
zabaw ę k o stju m o w ą d la  dzieci, k tóż d a je  na jlepsze  pom ysły?
Znowuż „dziadzio" C laude F a rre re . P a n i  X., m łoda i p łocha P a ­
ry żan k a , ja d ą c a  do In doch in , chce dow iedzieć sie czegoś o M a­
la jach , do kogóż uda  sie, je ś li n ie do F a r r e r e ’a? On n ikom u n i­
gdy nie odm ówi, z każdym  porozm aw ia, każdem u zechce się 
przysłużyć. P o  k ilk a  godzin  dziennie p ra c u je  n ad  o sta tn iem i 
rozdzia łam i sw ej now ej pow ieści „La fo u d re  s u r  le  to it“ (n ie­
s te ty , n ie  m ogę zdradzić, ja k i  je s t  je j tem at), zaś resz te  dn ia  
baw i sie i śm ieje, w ciąż otoczony przez w ielbicieli i w ielb icielk i, 
zawsze w esoły i błyszczący dowcipem .

C laude F a r re re  je s t w ielkim , g o rący m  p rzy jac ie lem  P o lsk i.
Byl w naszym  k ra ju  w roku 1926 i odw iedził w szystk ie  w ieksze 
m ias ta  polskie, prócz W ilna . O czarow ał go zw łaszcza K rak ó w

i  W awel, o których wyraża się entu­
zjastycznie. K tóregoś dnia, w licznem  
towarzystwie, zaczęliśm y rozmawiać o 
Polsce i o jej historji. W krótce ja  za­
milkłem, a m ów ił Farrere. Opowiadał 
o Krakowie i o jego zabytkach, jakby  
tam był wczoraj. Sw ym  pięknym, po­
toczystym  stylem  w yczarow yw ał przed 
słuchaczami w izje sal królewskich  
W awelu. Tłóm aczyl im, że Kraków to 
„wcielenie dziejów P olsk i i jej ducha" 
(tak w łaśnie w yraził sie mniej w ię­
cej. Nazwał go „jeclnem z najpięk­
niejszych i najbardziej pełnych treści 
m iast w Europie". Czy ktokolwiek  
w K rakowie przypuszczał w ogóle, że 
gród podwawelski ma takiego orędow­
nika i wielbiciela?

K iedyś, podczas rozmowy, poprosi­
łem  Farrere’a, aby zechciał napisać mi 
dla „Światowida" coś o Polsce. Sam  
nie bardzo w ierzyłem  w realizacje tej 
prośby, tem bardziej, że w ielki pisarz 
w ogóle nie odpowiedział. Przecież ka­
żdych jego kilkadziesiąt w ierszy w y­
dzierają sobie po prostu największe

sq do usług Pani. Jeden z  nich 
uzdraw ia naskórek i konserwuje 
go; drugi ozdabia  twarz Pani 
niezrów naną matową cerą.

CREME SIMON
CREME SIMON M.A.T.

P U D E R .  S I M O N  
H Y U E O  S IM O N



F ot. St. Brzozow ski W arszaw a,

i I I m r

Karol Hubert 
Rostw orow ski. 
Rzeźba L udw i­

ka Pugeta.
W y s p i a ń s k i m .

U góry  na praw o: „Przeprow adzka“ K. H. 
R ostw orow skiego w  T e a tr z e  N a r o d o w y m  

w Warszawie. — K. A n kw icz  (Zośka) 
^  i S. H nydzińsk i (Felek).

Fot. Jan  M alarski — W arszaw a.

„M i ł o s i e r d z i e “ K. H. 
Rostw orow skiego w  te­
atrze im . J. Słowackiego  
w  Krakowie. Wł. Bracki 
(włóczęga) i Z . Nowa­

kow sk i (uczony).

m m ■„K aligula“ K .H . R ostw o­
row skiego w Teatrze 
Polskim  w  Warsza­
wie. Scena zbioro­
wa o s ta tn ie g o  
aktu  z  Junoszą  
Stępow skim  A
(Kaligula) 
na czele.

I- Ul
K .H .R o

s t w o r u  w -  
M L  s kiego  w  Te- 

a trze Narodo- 
V  wyrn w  W arsza­

wie. H. C ieszkowska  
(Luda), L. So lsk i (pro­

fesor) i  Z. Z iem biński 
(Franek).

K .H .R o - m  
stw o ro  w- y  . .j£t
s k ii  Ludw ik  f i  ^
So lsk i u) cza- 
sie ju b ileu szu  f.
poety w roku 1936 
na scenie teatru 
im. J . Słowackiego y  
w  Krakowie, po przed­
staw ieniu  „J u d a s z a  
z  K a r i o i h u *.

ro t. J. Malarski — W arszawa. Ag.  F o t. „Św iatow id

Na praw o: 
„Niespodzian  

ka“ K. H. Ro­
stw orow skiego na 

scenie teatru im . J. 
Słowackiego w K rako­

wie. J. Sosnow ski (ojciec) 
i Z. Hałacińska (matka).

Ag. F o t. Św iatow id".

» N a jw ię k s z y  po W yspiańskim..." Oto pow­
szechny glos krytyki literackiej i teatralnej, sąd 
historyków  literatury o indyw idualności tw ór­
czej ś. p. K arola Huberta Rostw orow skiego. 
N ajw iększy po W yspiańskim  dramaturg, naj­
w ybitn iejszy  władca sceny polskiej! Ju ż  kilka  
lat temu stwierdzono, że „niema dziś w Polsce  
drugiego pisarza, któryby posiadał w takim  
stopniu, jak R ostworowski poczucie tragedji".

R ostw orow sk i, do o s ta tn ich  dn i swego życia, 
by ł p isarzem  czu jnym  na w szystk ie  p rze jaw y  
w spółczesnego życia polsk iego , d ra m a ta m i p e ł­
n ił m isję , n iem al aposto lską , p isa rza  naw sk ró ś 
narodow ego, będąc rów nocześn ie tw ó rcą  g łębo­
kim  i ogólnoludzkim . J a k  sam  w ie lok ro tn ie  pod ­
k reśla ł, b o h a te rem  jego  d ram a tó w  je s t  e ty k a  
ch rześc ijań sk a . O na k sz ta łtu je  ludzi i bu d u je  
w ielk ie  dzieła. R ostw orow sk i zaw sze rozum ia ł 
tra g ę d ję  człow ieka, ja k  m ało  k to  um iał w niknąć 
w n a jta jn ie jsz e  g łęb ie  p sych ik i ludzkiej, s ta ł się 
p oetą  nędzy człowieczej. N ik t z w spółczesnych 
po lsk ich  d ra m a tu rg ó w  riie d o ró w n ał R ostw o­
row skiem u w śm iałości i w poczuciu odpow ie­
dzialności podejm ow an ia  n a jpow ażn ie jszych  za­
gadn ień .

Tw órczość d ram aty czn a  R ostw orow skiego  je s t 
n a jśc iś le j zw iązana ze sceną. R ostw orow sk i p isa ł 
d la  te a tru , bo znał znakom icie  w szystk ie  p raw a  
i ta jem nice  sceny. N ie by ł re fo rm a to rem  te a tru  
ja k  W y sp iań sk i, ale  by ł jego  godnym  następcą, 
k tó ry  dla sw ych głębokich m yśli i idei szukał 
co raz to now szych a o ry g in a ln y c h  fo rm  w ypo­
wiedzi. W y sp iań sk i podszedł do te a tru  od s tro n y  
p la s ty k i, R ostw orow ski- był n a jp ie rw  kom pozy­
torem . To też d ra m a ty  jego  ro d z iły  się w ielo­
k ro tn ie  z ducha m uzyki, m a ją  sw o isty  ry tm  
w w ierszu, w p a r t ja c h  solow ych i chó ra lnych . 
Zw łaszcza ak c je  tłum u  na  scenie um iał R ostw o­
row ski słow nie św ie tn ie  w yreżyserow ać, tw orząc,

z bezdusznych w daw nych d ra m a ta c h  m an ek i­
nów, sym fonicznie  żyw em  słow em  g ra ją c y  chór.

P ierw sze  p ró b y  d ram aty czn e  R o stw orow sk ie­
go, w y staw ian e  w tea trze  k rak o w sk im  im . J .  S ło ­
w ackiego, dzięki w ielk iej życzliw ości d la  poety  
ów czesnego d y re k to ra  L udw ika  Solskiego, nie 
cieszy ły  się uznaniem . A le już  w przeddzień  w y ­
buchu w ielk iej w o jny  dał R ostw orow sk i na sce­
nie k rak o w sk ie j n iespodziew anie w ielkie dzieło 
d ram aty czn e: „ Ju d asza  z K a rio th u " , k tó re  od- 
ra z u  zaliczone zostało  do n a jw y b itn ie jszy ch  
dziej po lsk iego  d ram a tu . P o  „Ju d aszu " p rzyszedł 
„K alig u la", d rug i w sp an ia ły  dowód w ielkości 
poety . O drodzona R zeczpospolita  P o lsk a  w R o s­
tw orow sk im  zn a jd u je  jednego  ze sw ych w ycho­
wawców, u s iłu jąceg o  k sz ta łtow ać  duszę n aro d u  
d ra m a ta m i: „M iłosierdzie", „Z m artw y ch w sta ­
nie", „ A n ty ch ry s t"  i „S traszne  dzieci"...

W. r. 1929 na k o n k u rsie  d ram a ty czn y m  te a tru  
k rakow sk iego  pierw sze m iejsce zdobyw a R os­
tw orow sk i d ram atem  „N iespodzianka", tra g e d ją  
w s trząsa jącą , w ielką n a  m ia rę  k lasyczną, tra g e ­
d ją  o m atce tak  potężną, ze słuszn ie  zaliczono ją  
do n a jw y b itn ie jszy ch  dzieł l i te ra tu ry  pow szech­
nej. D zieje bohaterów  „N iespodzianki" k o n ty ­
n u u je  w dw óch dalszych u tw o rach : w „P rzep ro ­
wadź"^'' i wr „U m ety", w ykazu jąc  fa ta liz m  zła 
i przezw yciężan ie  go tw órczą ideą. P rzed  sam ą 
śm iercią  w ykończył R ostw orow ski kom edję 
„Don K icho t za k u lisam i", p ozostaw ia jąc  ró w ­
nocześnie frag m en ty  tra g e d ji „Czerwony m arsz".

D ram a ty  R ostw orow skieg  właszeza „ J u ­
dasz", „K a lig u la"  i „N iespodzianka", należą do 
t. zw. żelaznego k a p ita łu  te a tru  polskiego. R az 
w raz  w ra c a ją  na  scenę, gdyż p o s iad a ją  zarow uo 
w ielkie czy sto -tea tra ln e  w artośc i, dające  reży se­
rom  i ak to ro m  w span ia łe  pole do popisu , ja k  
i sw ą niezniszczalną a k tu a ln o ść  i siłę w zrusza­
n ia  widza. (*wb.)
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N A JP IĘK N IEJSZA  ID Y L L A  
MIŁOSNA HOLLYWOODU.

H ollyw ood , w styczn iu .
W  1926 r, p ra sa  a m ery k ań sk a  do­

n iosła  o śm ierci H o v a rd a  H u g h es a, 
sen io ra . W iadom ość ta  podnieciła 
w najw yższym  stopn iu  sto  k ilk a ­
dziesiąt m iłjonów  obyw ate li W uj . 
Sam a, gdyż R o v ard  H u g h es z a li­
czał sie do n a jboga tszych  ludzi S ta ­
nów.

N iew iadom o jed n ak , co w yw oływ a­
ło w ieksze za in te resow an ie : śm ierć 
sen io ra  H o v ard a , czy też żyw ot je ­
go jedynego  spadkob iercy , H o v a rd a  
H ughesa ju n io ra , liczącego wówczas 
18 la t. R eporte rzy  go oblegali i p y ­
ta li sie, co zam ierza  zrobić z tym i 
p ieniędzm i? H u ghes ju n io r  sie n a ­
m yślał, aż pew nego dn ia  w ziąw szy 
pociąg  do H ollyw ood, zap u k a ł tam  
do b iu ra  swego w uja, znanego reży ­
se ra  i ośw iadczył mu w prost, że chce 
zostać n a jw y b itn ie jszy m  p roducen ­
tem film ow ym .

H ughes ju n io r  p o siad a ł ju ż  g o to ­
we seenarjusze . M ając  od dziecka 
słabość do lo tn ic tw a , postanow ił n a ­
kręcić jego  apoteozą z czasów W iel­
kiej W ojny. F ilm  ten nosił ty tu ł: 
„HeU’s A ngel“ i budżet jego wyno­
sił 3 m iljony  dolarów . T ru d n o  je s t 
tu  opisać tru d n o śc i, k tó re  H ughes 
m iał do przezw yciężenia. Zdjęcia, 
z k tó rych  na  specja lne  w yróżnien ie  
zasłu g u je  w alka dwóch esk ad r s a ­
molotów w czasie sza lejącej burzy ,

U p łynęły  dw a la ta . O H ovardzie  
H ugh esie  zapom niano , podczas gdy 
K a ta rzy n a  H epburn  p ię ła  się  coraz 
wyżej- i>o szczeblach k a r je ry  film o­
wej. W e w rześn iu  '1935 r . p ra sa  do­
niosła, iż H ughes sk o n stru o w ał m a­
szynę, na k tó re j będzie u siło w ał po­
bić rek o rd  św ia ta  w szybkości, n a ­
leżący w ów czas do F ran cu za  Del- 
m otte  i w ynoszący  505 km  na godz. 
P ra s a  a m ery k ań sk a  donosiła  o te j 
now ej ek s tra w a g a n c ji m łodego m ul- 
tim iljo n e ra , m ało  jed n ak  w ierząc w 
pom yślne zakończenie tych  prób. Ho- 
v a rd  H ughes postanow ił wówczas 
zadziw ić św ia t po raz  w tóry . O sią­
g n ą ł on szybkość ok. 567 km  na godz., 
b ijąc  rek o rd  D elm otta  b ezape lacy j­
nie. Od te j chw ili H u g h esa  opauo- 
w ala  is tn a  m a n ja  rekordów . L is ta  
ich je s t ta k  d ługa , że n ie  sposób je s t 
je  tu  w yliczyć. P o k ry w a  on p rze­
strzeń  3.939 km, dzielącą Los A nge­
les od Nowego Jo rk u  w 9.27 godz., 
później b ije  rekord  n a  przestrzeu i 
Nowy J o rk —M iam i (1.923 km  w 
4.21,32 godz.). P rz y jm u je  zakład, iż 
obiad zje w C hicago, a ko lac ję  w Los 
A ngeles i m im o bardzo  o s tre j burzy , 
w ygryw a go. T eraz  zkolei w szyscy 
sobie s ta w ia ją  p y ta n ia , poco w łaśc i­
wie H ughes ta k  szaleje? Czy n ie  chce 
on czasem  kom uś im ponow ać i gdy  
k tó regoś dn ia  w jednym  z tak ich  
w arjack ich  lotów w zięła udzia ł Ka-

DZIECI dla ociemniałych
D Z IE C I.

Hoonrd Hughes.

II' Londynie odbyw ają  sie corocznie w ystępy zespołu  dziecięcego, które m ają na 
celu zebranie funduszów  dla ociem niałych dzieci L ondynu . R ów nież i tego roku  
odbyła się laka uroczystość w lo n d yń sk im  hotelu „Rem brandt“, k tó re j fraym en t 
w idzim y na pow yiszem  zdjęciu  —  w  in terpretacji m aleńkie j D iany Spencer Leuis

i zespolił. S p o r t  A  C e n t r a l  —  L o n d y n

K a ta rzyn a  H epburn .

należały  bezsprzecznie do n a jle p ­
szych, ja k ie  kiedykolw iek techn ika  
k in em ato g ra ficzn a  w dziedzinie 
aw jac ji zrealizow ała. P re m je ra  tego  
film u  odby ła  się w H ollyw ood 1929 r. 
i zakończyła  się zupełnem  fiaskiem . 
W m iędzyczasie bowiem zaw ojow ały 
św ia t film y  dźwiękowe, a „H ell’s An- 
gel“ by ł n iem ym . T rzy  la ta  p racy , 
ty leż  m iłjonów  dolarów  i m arzen ia  
H u g h esa  zosta ły  pogrzebane. N ie dał 
on jed n ak  za w y g ran ą . W  rok póź­
niej „H ell’s A ngel“ opuścił a te lie r  po 
p rzero b ien iu  go n a  dźwiękow ca. K o­
sztow ało to  dodatkow y m iljon , lecz 
film  odn iósł zasłużony sukces.

W  25 roku życia H o v ard  H ughes 
s ta je  się s ław nym  w św iecie film o­
wym. P ew nego d n ia  zb iera  on je d ­
nak  w sw ej w illi p rzy jac ió ł i po k ró ­
lew skim  bankiecie  podnosi się  ze 
swego m iejsca, ko m u n ik u jąc , iż 
chciał się z nim i pożegnać. H o lly ­
wood go ju ż  n ie c iąg n ie  i postanow ił 
pośw ięcić się k o n stru k c ji sam olotów . 
Życia w w y tw órn i m a dość. C iągnie  
go a k ro b a c ja  p o w ie trzn a  i ryzyko, 
k tó re  ona  zaw iera . T ak  m ówił do 
sw ych p rzy jac ió ł, a  ci u d aw ali, iż 
m u w ierzą. W róble na dachu  w H o l­
lyw ood śp iew ały  bow iem , iż kocha 
się on w „dzikiej" K a ta rz y n ie  H ep­
b u rn , k tó ra  s taw ia ła  wówczas w sto ­
licy  film u  pierw sze krok i. P o żeg n a­
nie H ughesa  było więc p rzyznan iem  
się do zaw odu m iłosnego.

ta rz y n a  H ep b u rn  — zrozum iano 
w szystko!

W  roku  ubiegłym , gdy  K a ta rz y n a  
H ep b u rn  p rzebyw ała  w K a li fo ru j i 
z H ughesem , ten nagle w y sta rto w a ł 
do Nowego Jo rk u . N iecałe 4.000 km  
przeleciał on w 7.28 godz.; w szystk ie  
reko rdy  na  te j p rzestrzen i, po o s ią ­
gnięciu  szybkości śred n ie j 534 km 
n a  godzinę, zostały  pobite. T ym  r a ­
zem jed n ak  nie m ia ł on czasu, an i 
d la  repo rterów , an i też p rzed staw i­
c ieli a e ro n a u ty k i am ery k ań sk ie j, 
k tó rzy  chcieli ten  n iezw ykły  w yczyn 
godnie uczcić. W siad ł do czekającego 
n ań  sam ochodu i kazaw szy się za­
wieźć do najw iększego sklepu ju b i­
lerskiego, k u p ił tam  w sp an ia ły  p re ­
zent zaręczynow y. W dw ie godziny  
później zapuszczał już  s iln ik i i sa ­
m olot jego  szybow ał w k ie ru n k u  
C hicago, gdzie czekała n ań  K a ta rz y ­
na, k tó ra  w tym  sam ym  czasie p rzy ­
lec ia ła  tam  ze słonecznej K a lifo rn ji. 
U roczystość zaręczynow a odbyła  się 
ja k  w ba jce  i gościom  sw ym  na po­
żegnan ie  ogłosił H o v ard  H ughes 
w ielką now inę — p ostanow ił m iauo- 
w icie pow rócić do film u . K ręcić  je d ­
nak  będzie ty lk o  te, w k tó ry ch  jego  
uk o ch an a  K e tty  w y stąp i. Rzecz oczy­
w ista , będą to  sam e arcydzieła... N ie­
długo  zobaczym y na ek ran ach  am e­
ry k ań sk ich  i eu ropejsk ich , czy Ho- 
v a rd  H ughes d o trzy m ał i ty m  razem  
słow a. J a c k  S tim p so n .



Botslu SoIgh Sztuki w Batyżu.
„POKOLENIE
TYTANÓW"

(„Wells Farge")

Uczcie je za  
młodu stosować

łaźcie stuoim dzieciom 
dobrym przykładem w 
pielęgnacji zębom!

przeciw
kam ieniowi
nazębnemu

D ram atyczna scena z fil­
m u p. t. „Pokolenie 

ty tanów “.
Fot. „Paramount*.

I  '
Scena plenerow a z film u  

* p. t. „Pokolenie tyta-  
# n ów “.

Fot. „Param ount“.

Sceuy z w ielkiego film u  p roduk- w ał św ie tny  re a liz a to r  am ery k ań sk i,
c ji am ery k ań sk ie j w y tw ó rn i „Pa- F ra n k  L loyd, a  ro lą  g łów ną  od tw arza
ra m o u n t“ p. t. „Pokolen ie ty ta -  n iezaw odny n ig d y  J o e l Me C rea
nów “ („W ells F arg o "). F ilm  reżysero- i p rzep ięk n a  F ra n c e s  Dee.

Cyprjan N orw id: „Śmierć wię£nia“ (o le j na p łótnie, w ielkość l i i  cm  na 108 cm ).
P h o to  M arc V aux  — P ary ż .

W sto licy  F ra n c ji  m ieszka sta le  p. 
Zenon Choroszczo, w łaściciel je d y ­
nego w P a ry ż u  S a lonu  polskich 
obrazów  s ta rszy ch  szkóŁ Od P io tra  
M ichałow skiego i N orb lina , przez 
G ro ttg e ra  do C hełm ońskiego, G ie­
rym skich , W ysp iańsk iego , p rzeszły  
przez jego  S alon  niezliczone dzieła 
i a rcy d z ie ła  n ieży jących  ju ż  m i­
strzów  m a la rs tw a  polskiego, z k tó ­
ry ch  znaczna część zn a jd u je  się obe­
cn ie — dzięki n iem u — w k ra jo w y ch

m uzeach czy zb iorach  p ry w atn y ch . 
M iędzy in n y m i z n a jd u je  się w śród  
zbiorów  p. Choroszczy p rzepyszny  
obraz C y p r ja n a  N orw ida, w yobraża­
ją c y  śm ierć  w ięźnia. P o tężne to  a r ­
cydzieło w zbudziło w ielk ie z a in te re ­
sow anie w śród k o lo n ji p o l s k i e j  
w P a ry żu . O d k ry te  przez p. Cho- 
roszczę, znajdzie  się n iew ątp liw ie, 
p rędzej czy później, w jednem  z m u ­
zeów w Polsce, jed y n ie  godnem  dla  
siebie m iejscu .

P. Zenon Choroszczo w śród sw oich zbiorów.
P ho to  M arc V aux — P ary ż .

U l I P n M I  Hf«» upoważniający do 
M Ł. U  M  1 ^  I b M *  C9 losowania nagrody 
za rozwiązanie zagadek z 19-go lutego 1938 r.



ARCYDZIEŁO, 
P O C H O D Z Ą C E  

Z W E G I E R
Do n a jp ię k n ie j s z y c h  

z a b y tk ó w  sz tu k i  ś r e ­
d n io w ieczne j  w P o l ­
sce n a leży  p o l ip ty k  
św. J a n a  J a łm u ż n i -  
ka , z am ó w io n y  na  
W ę g rz e ch  w 1505 r. 
p rzez h r .  L a n ck o ro ń -  
sk iego  i o f ia ro w a n y  
k la sz to ro w i  A u g u- 
s t j a n ó w  w K r a k o ­
wie. W  ro k u  u b ie ­
g ły m  p o l ip ty k  ten  
m ia ł  b y ć  s p rz e d a n y  
do W a rs z a w y .  T r a n s ­
a k c ja  t a  j e d n a k  nie 
p rz y sz ła  do s k u tk u ,  
w s k u te k  p ro te s tu  s fe r  
k u l tu r a ln y c h  K ra k o ­
w a  i o ł ta r z  t e n  nab y ło  
M uzeum  N arodow e  
w K ra k o w ie ,  k tó re  
od d a ło  to  w sp a n ia łe  
dzieło, r e p r e z e n tu j ą ­
ce s z tu k ę  w ę g ie r s k ą  
n a  p rze ło m ie  g o ty k u  
i ren e sa n su ,  do o d n o ­
w ie n ia  p. M ieczy s ła ­
w ow i G ąseck iem u . — 
O braz ,  r e p ro d u k o w a ­
ny  przez nas, j e s t  f r a ­
g m e n te m  tego  polip- 
ty k u  ju ż  o d r e s ta u r o ­
w a n y m  i p rz e d s ta w ia  
św. J a n a  S łu p n ik a .



BOLACH
|  reumatycznych, ariretycznych j  
= inerwobólach stosuje sięiab- J  
s  leikiTogal.Togal stosuje się 1
=  w  rlnwlrrrph nn 9 łfrfilołlri  ̂lnłi =

= .  dobrym ś ro d k ie m  prze- =§ 
=  c iw bólow ym - przynosi 
| =  ulgę w  c ie rp ien iach .. ===

są piękne — każda jednak ma „*ex appea l"!
Blondynki, pragnące zachować jasne włosy, próbują choćby 
raz jeden każdego z istniejących shampoonów dla blondynek 
(z mydłem lub bez), który obiecuje utrzymanie pięknych 
włosów. Wówczas spróbuje Pani STABLOND’u i przekona 
się, dlaczego od siedem nastu lat miliony blondynek wyróż­
n iają STABLOND, pierwszy oryginalny shampoo dla blon­
dynek. STABLOND nie tylko nadaje blond włosom połysk, 
m iękkość i jedwabistość (co czynią zresztą wszystkie inne 
sham poony), lecz przywraca ściemniałym blond włosom 
złociste piękno z okresu dzieciństwa i chroni jasne włosy 
przed ściemnianiem. Nie zawiera środków' barwiących 
ani szkodliwie tleniących. Utrwala w ieczną ondulację. 
Proszę dziś jeszcze spróbować, lub zażądać, by fryzjer 
użył do mycia STABLOND*u, a  będzie Pani z 
chwycona wynikiem. Jedna paczka STABLONlPu j  
wystarczy obecnie na dw ukrotne umycie włosów.

S T A * B L O N D W
S P E C J A L N Y  S H A M P O O  D L A  B L O N D Y N E K

Z i m ą
jakże często odczuwa się  
zm ęczenie i zmniejszenie 
e n e r g ii ż y c io w e j. Sq to 
skutki braku życiodajnych 
promieni, jakimi darzy nas 
słońce latem. N o r w e sk i 
Tran Leczniczy zastępuje 
poniekgd promienie sło­
neczne, a  d la  swej bogatej 
zawartości witamin A i D 
stanowi źród ło  zd ro w ia  
d la  d z ie c i  i d o ro s ły ch .

NORWESKI 
^  T R A N 
y y  LECZNICZY

słynny n a  całym  św iacie .
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NOWE TWARZE W HOLLYWOOD

Virginia Bruce, now y n abytek  w y tw órn i M etro Gotd- Cztery now o zaangażowane ak to rk i przez w ytw órnię
w yn M ayer, którą u jrzym y  niedługo w  k ilku  świet- Metro G oldwyn Mayer: T iily  Losch, Della Lind, Hedy

nych  film ach. „M ETRO  GOEDW YN M A Y ER ". Lam arr i Rosa Stradner.

NASI ZAGRANICĄ.
M ieczysław  B rygie- 

wicz, m łody u ta len to ­
w any  tenor, zaangażo ­
w any na sta łe  do 
S eh iller-O per w H am ­
burgu , odniósł o s ta t­
nio w ielki sukces, śp ie­
w ając p a r t ją  C avara- 
dossiego w o p e r z e  
„T osca“. Sukcesy  B ry- 
giew ieza, k tó ry  od k il­
ku  już  la t  śp iew a 
w niem ieckich te a tra c h  
operow ych, stanow ią  
n iem ałą p ropagandę  
po lskości tem  bardzie j, 
że p. B rygiew icz b a r ­
dzo mocno ak cen tu je  
zawsze sw o ją  n a ro d o ­
wość. Na zdjęciu  M ie­
czysław  Brygiew icz, 
ja k o  C av arad o ssi w 
„Tosce“.

F oto: J a g e r  — H am b u rg .

R ozw iązan ie z Nr. 5.
ZIM A , TO PŁOCHA K O B IETK A .

Trafne rozw iązanie za g a d ek  
z \ ' i u  5 n ad esła li:

W aler ja  W asielew ska, C zęstochow a; S tan is ław  W alczyńsk i, 
Częstochow a; F r. C hm ielew ska, K am io n k a  k. L u b a rto w a ; S ta ­
n isław  G rabow ski, P łock ; E u g en ju sz  D w orsk i, L w ów ; B ro n i­
sław a Czyżowa, G lin ian k a , (zł 20.— ); K. K led eck i; Zb. K le- 
deck i; S te lla  M iko ła jczak ; E u g en ju sz  D ow m arow icz, Lw ów ; 
W iesław a P ru sk a , G niezno; S te fan  M ściw ujew ski, K rak ó w ; 
S tefan  B ąkow ski, K rak ó w ; W an d a  K rzyw onos, W ilno ; K aro l 
H olly, W łocław ek; W ładysław  D ybuś, K ra k ó w ; E d w ard  K u ­
k liń sk i, K raków : J a n in a  S zym anow ska, S ie ra d z ; R om an Łem- 
p ick i, Lw ów ; J a d w ig a  G ustekow a, S am b o r; Z. B la tt , Łódź; 
B ro n isław a  R am u lto w a, Jeżów ; J a n  R u sin , N ow y Sącz; K a ­
syno, K o m arn o ; M onika B oniew iczów na, T o ru ń ; Ś te fa n ja  K a ­
m iń sk a , Łódź; E u s ta c h y  K id y b a , W łodzim ierz; T adeusz  J a ­
b łońsk i, Ja re m c z e ; B ro n is ław  M oraw ski, P an ew sk i; W łodzi­
m ierz  B ryćko , W ilanów ; K aro l K aczm arczyk , K rak ó w ; Zofja 
M usiałów na, K rak ó w ; J e rz y  Bielesz, K rak ó w ; L usia  R om a­
now a, B och n ia ; S tan is ław  G oliński, K rak ó w ; Jó z e f  K nopf, 
Kosów  h u c u lsk i; m gr. M a rja  M oszyńska, Lw ów ; F e lik s S ta ­
w ińsk i, G d y n ia : m gr. Jó z ef Czołba, T o ru ń ; C ezary  W ładysław  
Z am ińsk i. W arszaw a; W acław  P ogodzińsk i, W arszaw a; I re n a  
L ew icka, Lw ów ; A. L oeglerow a, Lw ów ; S te fa n ja  S zafra ń sk a , 
P oznań ; J e rz y  K w ia tek , K rak ó w ; M a rjan  F eduszka, S ta n is ła ­
wów; M elan ja  P rz y b y lak , G d y n ia ; A ndrzej D zian o tt, Solec- 
Z d ró j; A n n a  U licka, L u b lin ; J e rz y  S ch ach te r , Lw ów ; H eljo- 
d o r P io tro w sk i, W arszaw a (zł 10.— ); Teodor D eko, T rem bo­
w la ; H ip o lit L. P ią tk o w sk i, G d y n ia ; M a rja n  Ja g u s iń sk i, 
K rak ó w ; M a rja  U k ie lska , W łochy; A lek san d er S ch ach te r , 
Lw ów ; T illem an  Leon, B ory sław ; ? Z y g m u n t Głowacz, B ieża­
nów ; F ra c iszek  G ruszka , K ozy; Z dzisław  Czech, R óżan y sto k ; 
„ N a n a “ , Ś n ia ty n ; W ik to r W o d j^ ń sk i^ -W ie rz b n ik ; M ary sia  
S w inożanka, Tom aszów  M az.; S tan is ław  D ziedzic, S k arży sk o ; 
J a n in a  S zym anow ska, S ie rad z ; J a d w ig a  Z aleska, W arszaw a; 
Zdzisław  P ankow icz, K rak ó w * * ^ . PtasJŹyńsk&Y O św ięcim ; J a ­
d w iga  C zepieł k le  w ieżow a, W ołom in; A r tu r  K ierkow icz , Lw ów ; 
H iero n im  B ońkow ski, K rak ó w ; F ra n c iszek  R ab ia sz , T w or­
kow a; K az ia  T ym ków na, L w ów ; W ito ld  M ajew ski', W arszaw a; 
E. K alew icz, K ie lce ; Br.' G łow aczów na, B ieżanów ; Ja d w ig a  
K a liń sk a , H ow orków ; W acław  T yb lew sk i, P oznań ; L. J a n ­
kow ska, W ie lu ń ; Ja d w ig a  B aw orow a, K ie lce ; H a n k a  Z iem ­
ska , L u b lin ; E ry k  U n v crric h t, P aw łów ; A. M ieczkow ski, 
W ilno ; K aro l B abilon , K ato w ice ;. Sam uel G riinberg , W a r­
szaw a; K a ta rz y n a  P a ją k . T a rg a n ic a ; J a n  C udny, W ołom in; 
J a d w ig a  L isow a, K rak ó w ; H elena  L ubań sk a , W arszaw a; 
N. K az im ierz  K ozłow ski, W arsz aw a; M arja  S tru b e l, W a r­
szaw a; M ira L ilpopow a, W łochy; A n ton i M alinow ski, W ie­
liczk a ; H en ry k  M ałek, B ieżanów ; F ra n c iszek  Św ierezek, K ra ­
ków ; W ład y sław  K ru p a , K rak ó w ; T eofil Sobecki. P oznań ; 
A n ton i K aje tan o w icz . Ja b ło n ie a ; J a n  T u rek , K rak ó w ; kpr. 
Setkow iez Z y g fry d , S anok ; Z. M aksym ow iczow a, Lw ów ; M a­
r ja  Ja n k o w sk a , 2yw iec, (p re n u m e ra ta  m iesięczna „Św iato- 
w id a“ od 1—31 I I I  1938 r .); R om an D ziub ińsk i, W arszaw a; 
J a n  R ud n ick i, L u b lin ; M ak sy m iljan  S m olarek , B ydgoszcz; 
A u g u s t N iem iew ski, K ro sn o ; B ro n isław a  W aw njynkow ska, 
Łódź;. J a n in a  M iodow iczów na, G niezno; H a lin a  B arto lew sk a , 
L u b lin ; H e rn c t R om an, Ż nin ; Je rz y  K am ionka, B ydgoszcz; 
Czesław  B łażejew sk i, Z ąbk i; F elik s R o s ta fiń sk i. W arszaw a; 
M a rja  Józefo w a O ranow ska , WTa rsz a w a ; F e lik s P erg a ło w sk i, 
W arszaw a; P rzem y sław  P aw ełkow ski, C zęstochow a; L u d m iła  
K ró likow ska, Łódź; A dam  G łąb, Ja w o rz n o ; K azim ierz  K ła- 
p u t, WTadow ice; K az im ierz  W ojciechow ski, W ieluń ; P io tr  
R udaw sk i, M ościce; S ekcja  rozryw ek  um ysłow ych kl. I I I -e j  
g im n. w D ąbrow ie T a rn o w sk ie j; K lu b  P racow ników  „S. A. 
G azo lina", B o ry sław ; M ery P iw ow arczykow a, B ory sław ; F r. 
P ro b sto w a, B o ry sław ; B e tty  H erzb erg , B ory sław ; W iesław  
R ydzew ski, B o ry sław ; M aks L in lia rd t, B ory sław ; A dam  P i­
w ow arczyk , B o ry sła w ; W an d a  Ł ukasiew iczow a, B rzeżany; 
K aro l Ł ukasiew icz , B o ry sław ; K . S .‘ Z. S. „Strzelec**, B o ry ­
sław ; M iko ła j Ja czek , O stróg ; E u g en ju sz  P rzybysz , W a r­
szaw a; M a rja  B ukow ska, B ieżanów ; Izy d o r G łowacz, T o ru ń ; 
Teodor N ow icki, P o zn ań ; M arkus N ussen, P rz em y ślan y ; 
O leńka, B ia ły s to k ; S ta n is ła w  D udzic, S k arży sk o ; I . R y lsk a . 
W ysokie L itew sk ie ; C zesław  Z aborow ski, C hełm ża; B. K ow ał- 
lek, C hełm ża; E. K u c h a rsk a , G d y n ia ; inż. Z y g m u n t S łow i­
kow ski, W arsz aw a; Jó z e fin a  C e ln ik ierów na. W arsz aw a ; S zy­
mon M ęcner, K a to w ice ; inż. T adeusz Popiel, D ąbrow a G ó rn i­
cza; m g r. A n to n i H a łg as , Nowy T a rg ; W anda S .; „ F ile k  z Ba- 
ranowicz**; M ieczysław  K a ra ś , W yszków.

N ag ro d y  o trzy m ali pp. B ron isław a Czyżow a, G lin ian k a , 
p. M ińsk M azow iecki (zł 20.—), H eljo d o r P io tro w sk i, W ar­
szaw a, ul. W ilcza 51, in. 11 (zł 10.—), o raz  M a rja  Ja n k o w sk a , 
Żywiec, ul. K rak o w sk a  150 (p re n u m e ra ta  m iesięczna  „Sw iato- 
w id a“  od 1—31 111 1938 r.).

K tó rędy  g ó ra le  po ta ń c u  do jdą  do g ro ty ?

Za rozw iązan i^  pow yższych dw óch zadań , re d a k c ja  „Św ia- 
towida** przeznacza

t r z y  n a g r o d y .
P ierw sza  zł 20.—t d ru g a  zł 10.— , trzec ia  p re n u m e ra ta  m ie­

sięczna  „Światowida**.
R ozw iązan ia  należy  n ad sy łać  n a jp ó źn ie j do dn ia  26 lu tego  

1938 r. w raz  z załączonym  kuponem .

R o z k o s z e  z im y  • • •  S zarad a .
(Uloż. „T ońko“ — K lub  S zarad z . w W arszaw ie).

K iedy  wr zim ie w y sreb rzą  się  g ó ry  
isk rzący m  szronem  i puchem  śn iegow ym  — 
każdy  głow ę zad z ie ra  w lazu ry , 
na d w a-trzecie  w y ru szać  gotow y. 
W spakdw a-szóste  słoneczne i  m iłe, 
p yszna  p ią ta  i p ie rw sza  w n ieznane.
J u ż  się m oje m arzen ia  z iśc iły  
w ten  cudow ny, zim ow y p o ranek .
I  n ie było n ic, oprócz w sp ak p ią ty ch  — 
zo s taw iliśm y  w dole p ięć-szóste.
J a k iż  cu dny  w idzia łem  zak ą tek , 
słow a m o d litw  z am arły  na u stach .
P o w raca łem  do m ia s ta  w zadum ie, 
o b o ję tn ie  p a trz y łe m  raz  ludzi.
W  trz a sk u , gw izdach , sy g n a łach  czw ór szum ie 
dzień  w śród  dom ów  do życia się budził.
P o tem  dzień  w lókł się senny  i d ług i — 
ja k  m in u ty , k w ad ran se , godziny.
Choć nie było je s ie n n e j sz a ru g i — 
dzień  się m ęczył w śród  try b ó w  m aszyny.

Po tem  w ieczór się zbudził w śród  szczytów , 
św ie rk i szronem  do ziem i u g in a ł — 
a po nocy w bezm iarze  b łęk itu  
w spakdw a-p ie rw sza  nad esz ła  godzina.

„ G ro ta  Janosika**.
0  ~R OT A, J A NOSI KA.
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Do n a js ły n n ie j s z y c h  m a la rz y  po lsk ich  n a  p rze ło m ie  X V I )  i X V I I I  w iek u  n a leżą  b r a c ia  B o g d an  i K rz y sz to f  L ub ien ieccy .  R e p ro d u k o w a n y  p rzez  n as  o b ra z  — 
p rz e d s ta w ia ją c y  „ P rz e k u p n ia  d z iczy zn y 1', w yszed ł  z pod pendz la  K rz y sz to fa  L u b ien ieck ieg o  (1659— 1729), po zo s ta jąceg o  pod w p ły w e m  m is t r z a  h o len d e rsk ieg o


